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•  K a r e ty  C h e v ro le t  1 93 7 , 5 — 7 o s o b o w e  (4  m o d e le )  
m o n to w a n e  p rz e z  k o n c e s jo n o w a n ą  w y tw ó r n ię  s a m o ­
c h o d ó w  L i lp o p ,  Rau i L o e w e n s łe in  S.A. o d z n a c z a ją  
s ię  e le g a n c k im  w y g lą d e m  i d o k ła d n o ś c ią  w y k o n a n ia

•  K a re ty  C h e v ro le t  1 9 3 7  s ta n o w ią  o s ta tn ie  s ło w o  
te c h n ik i  s a m o c h o d o w e j ;

SILN IK  z górnym rozrządem i wysokim stop­
niem sprężania rozwiązuje doskonale zagadnie­
nie całkow itego spalania materiału pędnego.

ID EALN E R E S O R O W A N IE  zapewnia wygod­
ną jazdę na wyboistych drogach i zabezpiecza 
od wstrząsów układ kierowniczy.

H Y D R A U L IC Z N E  H A M U L C E  działają łagod­
nie i pewnie, umożliw iając zatrzym anie wozu, 
przy największych szybkościach, na m in im al­
nej odległości.

S P R Z E D A W C Y  R E J O N O W I: W a rsza w a , Ł ó d ź , P oznań, L w ó w , K a to w ic e , K ro k ó w , W iln o , Lu b lin ,
B ydgoszcz, K ie lc e , S o s n o w ie c , G d y n io , W ło c ła w e k , G d a ń sk , R ów ne , 
B ia łys to k , S ta n is ła w ó w , R zeszów , O s tró w , G ro d n o , B rześć n /B u g ie m .



W A R S Z A W A M A J  1 9 3 7 R O K  2 (X I I )  N r .  5

Z / n z i f  / t l l i a u c e  
intem utienuie  c fe  Ynurisme  
ę m j  k w i e t n i u  I i . r .  w M u m k u  F r a n c .

T egoroczny  Z jazd  członków  A. I. T. w y ­
p ad ł nadspodziew anie  liczny, m im o p o k aźn e j 
odległości, pow ażnych kosztów  i pew nych 
n iew ygód  d łu g ie j p o d ró ży  do odległego M a­
roka. A m oże w łaśn ie  ta  egzo tyka  i posta ­
now ien ie  p rzen iesien ia  do rocznych  ob rad  do 
R aba tu , po  częściow ym  zw iedzeniu  n iezm ie r­
n ie  c iekaw ych  okolic M aroka, w p ły n ę ła  na 
liczn y  nap ły w  uietyllko członków  A. I. T. lecz 
i ich rodzin . Jak  liczny  b y ł z jazd  n a jle p ie j 
św iad czy  poniższy  w ykaz osób w ed ług  k ra- 
jó w :

S zw a jcaria : D r. Henfmeherg prezesi A lliau- 
ce In te rn a tio n a !  de Tourism e, M. W atier, Adtr. 
L achęnal, D r. A. P a try , Luisi C asai, R obert

M archand, M arcel C asai, P ie rre  F av re . Bel­
gia: P au l D uchaine, A lfred  Moejiler, Egidę 
Schoeterts, P an i E. G loet, se k re ta rk a  Z jazdu. 
F ra n c ja : Ivan  Im bert, M aurioe A udra , de  
M azieres de legat Touriinglkluibu francusk iego  
w M aroku. H o land ia : O . M. W estero iien  van  
M eeteren, H. J. v an  Balen. A nglia: H. C. 
Welmain. D an ia : D r. P. Scheel. N orw egia : 
O tto  M ejlaender. Luksem burg: A ndre W olff, 
R om ain L ecorsais i M aitihieu G uillaum e. C ze­
chosłow acja: Vitezislav K um pera, Józef H ra- 
se, D r. K aro l Lagus. W ęgry : H r. N andor 
Zicby. A m ery k a : M. Wlbelain z Phiiladełphie. 
E stonia: D r. R udolf Peets konsu l w  M ara- 
kedh.

Fes: S tu d n ia  N e jja r in e .
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Polskę rep rezen tow ał p rezes Polskiego 
T ou ring  K lubu  Pani W icem in ister S k a rb u  
F e rd y n an d  Św italsk i o raz  inż. E ugeniusz Po­
rębski. N iezależnie  od o fic ja lnych  p rz e d s ta ­
w icieli poszczególnych k ra jó w  w Z jeździe i 
w ycieczkach  udzia ł w zięło 21 p ań  czyli razem  
cała w ycieczka  liczy ła  53 osoby.

W szyscy członkow ie ko n g resu  ja k  i w y ­
cieczek, odbyli całą podróż ok rętem  z M ar­
sy lii i pociągam i o raz au tocaram i w A fryce. 
Poiłlska d ru ży n a  natom iast począw szy  od W a r­
szaw y oidbyła całą p o d ró ż  sam ochodem  P re ­
zesa Tourinig K lubu w obie s trony .

T rasę  sam ochodow ą obrano  p rzez  C zecho­
słow ację, A ustrię , W łochy w zdłuż b rzegu  
m orza Śródziem nego do Marisylii. Z aok rę­
tow aw szy  sam ochód, dalszą d rogę  do Tange- 
ru  odbyto  p rzez M aroko H iszpańskie , R abat, 
C asab lankę  do M arakech. P ow ro tna  d roga 
prow adziła  przez te  sam e miejscowości do 
M arsylii. Z M arsy lii A lpam i F rancusk im i, 
przez Szw ajcarię , W irtem lbergię, B aw arię  i 
C zechosłow ację w  k ie ru n k u  na P oznań  do 
W arszaw y. B ył to w ięc mimo>w©.li p o kaźny  
r a jd  d a ją c y  o w iele  lepszą o kaz ję  do zw ie­
dzenia poszczególnych krajów;, ze tkn ięc ia  się

Fes: P o rty k  w e jś c io w y  d o  M e c z e tu  A n d a lu z O w .

z ludnością  i poznan ia  sw oistego  p ięk n a , n iż  
spędzanie  czasu  w sleepingach .

D e b a ty  w R abacie  nie w n iosły  żadnych  
n ad zw y cza jn y ch  rew e lacy j. U stalono p rz e d e  
w szystk im  p o rzą d e k  n astęp n y ch  k o n g resó w  
na na jb liższe  la ta  za tw ierdz iw szy  ro k  1938 
d la L uksem burga , 1939 d la  C zechosłow acji i 
1940 dla Po lsk i. P rz y ję to  do w iadom ości u d o ­
godnien ia  w prow adzone od  bieżącego ro k u  
w  S z w a jca rii dlla tu ry s tó w  p o d ró żu ją cy c h  
sam ochodam i. U dogodnienia  te p o le g a ją  n a  
tym , że n a  koszt szw ajca rsk ieg o  Touriingklur 
bu  będzie udz ie lana  pom oc tym  osobom, k tó ­
ry ch  sam ochody  u leg ły  u szkodzen iu  i w y ­
m ag a ją  n a p ra w y , op iek i lu b  dozoru . W y ­
s ta rczy  dać  znać na jb liższym  telefonem  o za­
szłym  w y p ad k u , b y  o trzym ać  n a ty ch m ias to ­
wą pom oc i poradę.

N astępn ie  rozw ażano kw estię  u ła tw ie n ia  
pod róży  row erzystom , p rzez  udzie lan ie  im  
try p ty k ó w  podobn ie  ja k  na sam ochody. R e­
fe ra ty  p o lsk ie  p rz y ję to  do w iadom ości p o s ta ­
n a w ia ją c  dopom óc w  ty m  sensie, b y  ru ch  
ok rę tów  p rze jeż d ż a ją c y c h  p rze z  B a łty k  sk ie ­
row yw ać na G dynię. W  ogóle uznano  G dynię  
ja k o  m iejsce  n a jd o g o d n ie jsze  do rozpoczęcia  
odw iedzin  Polski. P ro je k t  w pro w ad zen ia  
czeków  tu ry s ty cz n y c h  ja k k o lw ie k  n ie  spo­
tk a ł się  z na leży ty m  uznan iem , n ie  m n ie j 
je d n a k  p rz y ję to  go do w iadom ości, zazna­
czając, że i ta k  ju ż  w ie le  p ań s tw  p o s łu g u je  
się czekam i tu ry s ty czn y m i. D o ty c h  p a ń s tw  
‘należą  N iem cy, W łochy, nad to  p rzy p o m n ia ­
no, że tak ie  czeki od Lat są  w  oibiegn w p ro ­
w adzone p rzez  A m erican  Fhcpiress Com p.

T reść  re fe ra tó w  po lsk ich  po w yg łoszen iu  
ich w  jęz y k u  po lsk im , a tłom acz'onych n a ­
tychm iast na  ję z y k  fran cu sk i, p rz y ję to  h u cz ­
nym i ok laskam i, a m aszynop isy  zachow ano 
do sp raw o zd an ia , któ>re m a  s ię  u k azać  p o  
k ongresie  w d ru k u . T reść  ty ch  re fe ra tó w  
zam ieściliśm y w  poprzedn im  n r. 4-tym  
„Tourinig‘u “ .

* * *
W  czasie w szystk ich  w y c ieczek  nasi d e ­

legaci in te reso w ali się zarówino ty m  co nam  
p okazyw ano , ja k  rów nież spostrzeżen iam i 
i głosam i zw iedzających . Zależało nam  n a  
tym , b y  p rz y  u rzą d zan iu  z ja z d u  w  r. 1940 
um ieć p o d p a trzy ć  i dać uczestn ikom  to co 
ich n a jw ię c e j in te resu je . N ależy  w ięc zazna­
czyć, że o rg an iza to rzy  w ycieczek  w M aroku, 
n ie p okazali nam  n ic  z dz iedz iny  p rzem ysłu , 
ro ln ic tw a, gospodark i m ie jscow ej, n ic  co b y  
św iadczyło  o ja k ie jś  p ra c y  k u ltu ra ln e j  w  k o ­
loniach . N atom iast p o k azy w an o  ca łą  egzo­
ty k ę  m iejscow ą. A w ięc tań ce  a rab sk ie , ce­
rem o n ia ły  w ja z d u  S u łtana  w  Fezie , zabaw ę 
Indow ą n a  wisi, dano  nam  p rz y ję c ie  w  a ra b ­
s k ie j K azbie w ed ług  m ie jsco w y ch  zw ycza­
jów , p rz y ję to  nas h e rb a tą  w  p a łacu  B ahia w  
M arakech , p o k azy w an o  ta rg i t. zw. Suuk , 
z ab y tk i przesz łośc i d aw n y c h  w ładców  no i 
oczyw iście to  p ięk n o  całe  ja k ie  n iew ą tp liw ie
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D o n a b y c i a  we w s z y s t k i c h  oddziałach i przy 
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p rz e d s ta w ia ją  góry  A tlasu , oazy, w span iale  
ogrody w ie lkom ie jsk ie , palm aarm ie, gm achy 
p ub liczne  w zniesione p rzez  F rancuzów  i t. d.

Jest to do pew nego s topn ia  Linia w y ty c z ­
na d la  naszych  p rzy sz ły ch  poczynań  p rzy  
u rzą d zan iu  podobnych  w ycieczek  z gośćmi 
zagran icznym i. Z astanaw ialiśm y  się  dlaczego 
z tego p u n k tu  w idzen ia  u ję to  całą  im prezę 
pokazow ą i dlaczego, co by ło  jeszcze c ie ­
kaw sze, n ik t  się nie p y ta ł  o te iinne sp raw y  
gospodarczej n a tu ry , k tó re  nas P o laków  tak  
bardzo  in te resu ją . Zdaje się, że w y tłum acze­
nie tego z jaw iska  będzie  n a s tę p u jąc e : w szy­
scy cz łonkow ie  kontgresu to p rzew ażn ie  lu ­
dzie b yw ali, k tó rz y  zn a ją  doskonale  n a j ­
now sze u rządzen ia  techniczne, gospodarcze, 
w ie lk ie  dzieła p rzem ysłow e i tym  ju ż  nie 
za im ponu je  p ięk n y  glinach szkolny , czy n a ­
w et now y p o rt w  G dyn i. D la  nas Polaków  
każda taka  zdobycz m a w ielk ie  znaczenie dla 
nas sam ych, to p o k azy w ać  pow inn iśm y m y 
naszym  b rac iom  z okolic, w k tó ry c h  podob­
nych u rzą d z e ń  n ie m a.

S zukając  ana log ii p rzy sz liśm y  do p rze k o ­
nania, że d la zag ran icznych  gości A. I. T. 
będą  in te re su jąc e  tak ie  im prezy , k tó re  m ają  
w iele p ie rw ia s tk a  fo lk lo rystycznego . Zatem  
wesele huculskie, w ieczerza u bacy  w T atrach , 
zw iedzenie jak iegoś odpustu , czy ja rm a rk u ,

i

ifoloryzuc/a i
(Dokończenie)

W iele m iast (np. Poznań) choru je na w iel­
kom iejskie m aniery  i udekorow ało główne u" 
lice zakazem  za trzym yw an ia  się sam ocho­
dów, co jest tym  m niej racjonalne, że tdice 
ma szerokie i przestronne, ru ch  samochodowy 
um iarkow any, podczas gdy np. W arszaw a. 
G dańsk  i inne m iasta  . budow ane ciasno, 
ruch  sam ochodow y m ają  s iny. a mimo to nie 
każą  autom obil iście szukać mozolnie ulic. 
gd zięby  m ożna au to  na k w ad ran s  pozostaw ić 
i kup ić  coś w sklepie, zam iast p rzystanąć  
w prost przed  nim , co nikom u nie szkodzi. To 
też w  tych  m iastach głów ne ulice udekorow a­
ne są m ało p ięknym i fu rm ankam i, o które 
się n ik t zbytn io  nie troszczy, podczas gdy sa ­
mochody k ry ją  się w styd liw ie  po bocznych 
u 1 iczkach.

D latego też w  sp raw ach  o tak i niedozw o­
lony park ing  trzeba  być bardzo  w yrozum ia­
łym  i ham ow ać nieco gorliwość organów  bez­
pieczeństw a, k tó re  n ie raz  zby t silną  obserw a­
c ją  o tacza ją  tych  autom  obilistów , k tó rz y  ja k  
najm niej m ają  predyspozycji do w ejścia 
w konflik t z praw em  karnym .

W ażna jest sp raw a p ierw szeństw a na 
sk rzyżow aniach  ulic. Zasadniczo p ierw szeń­
stwo p rzysługu je  pojazdow i, nad jeżdżające­
mu z p raw e j strony, ale reguła  ta nie jest 
ogólna i może m ieć w y ją tk i, gdyż m iasta m a­
ja  p raw o inaczej to p ierw szeństw o u sta lić  (np.

p okazan ie  zabaw  ludow ych  z tańcam i na  wsi, 
po low anie  w n aszy ch  pusiziczach, nasze żubry  
i t. p . rzeczy, k tó re  w y w o łu ją  zachw yt u  ob­
cych p rzybyszów . T rzeba  ito m ieć na uw adze, 
gdyż tacy  po d ró żn icy  z n a ją c y  całą  E uropę 
znudzen i są ju ż  ustaw icznym i p rzy k ła d am i 
postępu  i now oczesnej k u l tu ry , od k tó re j  w y ­
m ag a ją  je d y n ie  w ygód  w  p o d ró ży  — a w ięc 
m ożliw ie n a jlep sze  ho tele , wyigodne pociągi 
s leepingi i t. p.

M ałe są rów nież szanse n a  to b y  w y b ie ­
rano  się do Polski na konigres sam ochodam i. 
M ając zarów no w  sw y ch  rodzim ych  k ra ja c h  
ja k  i w  A fryce  znakom ite  d rog i n ik t  z  uczest­
ników  nie w yruszy ł samochodem, gdyż duch 
sportow y nie ożyw iał tych  ludzi w tym  stop­
n iu  co naszą ek ipę. P o p ro sfu  żałow ano nas, 
że zadaliśm y sobie ty le  tru d u , b y  ta k i  szm at 
drogi odbyć  sam ochodem  u w a ż a ją c , że jes t 
to m n ie j w ygodne i że m usie liśm y sobie 
k raść  chw ile  w ypoczynku , b y  zaw sze zdążyć 
na m iejsce sam ochodem , g d y  oni w ygodnie  
odpoczyw ali w nocnych  pociągach . JNie ża ­
łu jem y  tego, g d y ż  śm iało  m ożna pow iedzieć 
zw iedziliśm y w ięcej, wichodlziliśmy w  bezpo­
średn i k o n ta k t z ludnością, pozna liśm y  ten 
sam  k ra j  jeszcze od  in n e j s tro n y .

Inż. Eugeniusz Porębski

p r a u / o

wedle głów nych i bocznych ulic, wedle szyn 
tram w ajów  itd .).

T u rów nież konw encja  p rzew idu je  „znaki 
p ierw szeństw a", ale nie w ,działem  ich n ig ­
dzie bodaj w Polsce, choć taki np. G dańsk 
lub C zechosłow acja bardzo  s ta rann ie  znaku je  
nim i drogi i szosy. B rak  tych  znaków  w n a ­
szych m iastach jest u trap ien iem  dla tu ry sty  

- l ub autom obi listy w ogóle, k tó ry  w ystaw i nos 
poza rogatki swego m iasta, bo n igdy  nie wie, 
czy w danym  m ieśc.e obow iązuje reguła 
ogólna, czy jak a ś  specjalna. Że z tego mogą 
w yniknąć zderzenia i inne k a ta s tro fy , jest 
oczyw iste i tę okoliczność trzeba b rać  pod 
uw agę p rzy  rozpoznaw aniu  tak ich  spraw .

O sobny rozdział na leży  się taksów kom . F a ­
talne położenie finansow e ich w łaścicieli nie 
pozw ala na odnaw ianie  taboru , to też w p rz e ­
w ażnej większości są to gruchoty , „ trz y m a ją ­
ce się ty lko na farb ie" ja k  brzm i stare żarto ­
bliw e określenie lotnicze. Ten stan  t e c h n i c z n y  
pojazdów  odb ija  się na psychice ich w łaści­
cieli.

Jeśli bowiem  w łaściciel nowego i po rząd ­
nego wozu dba  o to. by  nie uszkodzić b ło tn i­
ka, by  nie zadrasnąć  lak ie ru  sam ochodu, by 
nie zagiąć zderzaka i w sku tek  tego w ścisku 
i zatorze pojazdów  jedz i e specjaln ie ostroż­
nie, szoferow i taksów ki te  sk ru p u ły  są obce, 
bo b ło tn ik i jego wozu są pogniecione i p o ła ­
mane, lakier podrapany , zderzaki pogięte, nic
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mu więc nie szkodzi .lekko otrzeć się o fu r ­
m ankę lub  inny  sam ochód, zw łaszcza gdy 
wiezie pasaże ra  na dworzec i m a obiecany n a ­
piw ek za pośpiech, a ry zy k u je  m ało gdyż za­
gięcie b ło tn ik a  p ro s tu je  się m ło tk iem  na po ­
stoju i p rym ityw nie  lak ieru je  we w łasnym  
zakresie .

Że zaś ludzie ci za szkody na ogól w p ra k ­
tyce nie odpow iadają , bo nic nie m ają , lekce­
ważą sobie drobne niebezpieczeństw a i w p a ­
d a ją  w  większe. Dlatego, gdy  spraw czynią  
w ypadku  jest taksów ka,, należy ze zdw ojoną 
uw agą badać  zachow anie się kierow cy, k tó re  
znacznie częściej okaże się  k a ra ln y m , niż* io 
ma m iejsce p rzy  w ypadkach , spow odow anych 
przez au ta  p ryw atne .

W  ogóle różnica n rę d z y  au tem  p ry w a t­
nym. k ierow anym  przez w łaściciela, autem  
p ry w atn y m  kierow anym  przez szofera p ła t­
nego. a taksów ką jest duża i jask raw o  w y­
stępuje w katastro fach .

Auto p ryw atne , k ierow ane przez właści 
cielą jest u nas zw ykle pojazdem  wyższego 
ty p u  (w tym  znaczeniu , że je s t to m aszyna 
nowa, a  p rzyna jm n ie j dobrze i s ta rann ie  u- 
trzym ana, z w yją tk iem  oczywiście wozów 
ciężarow ych, do k tó ry ch  te zasady  się nie sto­
su ją . a racze j na leży  do mich s tasow ać  to. 
co p ow edz ia łem  o taksów kach), o k tó re  w ła­
ściciel dba i serce go boli, gdy uszkodzi już 
nie błotnik, co uw aża za straszną  katastro fę, 
ale zadraśn ie  lak ie r na karoserii.

T aki wóz jedzie zw ykle ostrożn e, zw łasz­
cza w  mieście, k ierow ca uw aża w zatorach, 
słow em , 'zachow uje się jak  gen tlem an . Inna 
rzecz, że na szosie pozw ala sobie n ieraz na 
niepoczytalne w ybryk i ale o tym  późniei, 
tak  samo zaś sp raw a się zm ienia, jeśli pan 
kierow ca w stąp ił do baru  na  k ilka  k ielisz­
ków. a do tego wiezie w  wozie kobiety, przed 
k tó ry m i chce się popisać. A le to są w ypadki 
specjalne, zasługujące na bardzo  ostre u k a­
ranie.

Auto pryw atnie, k ie ro w an e  p rzez  szofera 
zawodowego jest zw ykle także ostrożne, bo 
szofer odpow iada za k ażd e  uszkodzenie, ale 
sp raw a się zm ienia, gdy  szofer weźm ie wóz 
bez zezwolenia swego pana. bo wówczas do­
chodzi często do harców  na trzeźw o lub  po 
pijanem u. Te rzeczy trzeba badać, b y  mieć 
o b raz  okolicznośoii, p o p rzed za jący ch  w ypadek .

O  taksów ce już  m ów iliśm y w yżej, więc 
nie ma tu nic do dodania, chyba to, że jej 
kierow ca p rzyzw ycza jony  jest do stałej jazdy 
w tru d n y ch  w aru n k ach  wielkom iejskiego n i ­
ch u i n ieraz lekcew aży sobie niebezpieczeń­
stwo, z k tó rym  styka  się ustaw icznie i stąd 
w ypadki, gdy się przeliczy.

Od w ypadków  w mieście przechodzim y 
do w y padków  na  szosie w  ogóle, p rzy  czym 
nadm ienić należy, że sporo z nich dotyczy 
także i m iasta , ja k  nip. w y p a d k u  z pow odu 
śliskiej jezdni, m gły, deszczu i śniegu oraz 
zachow ania się cyklistów , fu rm anek  i dzieci.

Na szosie szybkość au ta  zależy ju ż  ty lko 
od jego siły, s tanu  szosy i um iejętności (lub 
nieraz b raw ury ) kierow cy, ale przeszkody są 
i tu tak  liczne, że duże szybkości przeciętne 
uzyskiw ać możina jedyn ie  w w yjątkow o ko- 
rzysł 11 ych w y p ad k ach .

N ajm niejszą przeszkodą są zw ierzęta, 
choć n iek tó re  z n ich  zm uszają  w p ro s t do za­
trzym ania. 1 tak  dośw iadczony kierow ca wie, 
że krow a nigdy się nie ustąp i, a jeśli p rz y ­
padkiem  idzie bokiem  szosy, napew no wlezie 
w ostatn iej chw ili pod wóz. jeśli więc ktoś 
m iał w yp ad ek  w skutek; n a je ch an ia  k row y , 
to o ile najechał na  nią w  w iększej szybkości, 
w inien jest niem al zawsze kierow ca, jeśli 
jednak  w ym ija ł lub  w yprzedzał stado jad ąc  
k rok  za krokiem , a k row a go po trąc iła  (zu­
pe łn ie  dosłow nie) i z łam ała  p rz y  tym  nogę lub  
doznała  innego uszkodzen ia, wima jeislt n iem al 
z reg u ły  po  s tro n ie  pastucha , k tó ry  zawsze 
gapi się na  a u to  zam iast zagan iać k ro w y .

Inne zw ierzęta są rozsądniejsze, naw et k u ­
ry  uciekają , o ile m ają  czas, trudno  jednak 
w ym agać od kierow cy, by  dla jednej k u ry , 
grzebiącej się na środku szosy ham ow ał wóz 
i ry zy k o w ał n ie ra z  naw et w ypadek , gdy je ­
dzie z dużą szybkością . K ury . gęsi i kaczki 
nie .należą dlo no rm alnego  in w en ta rza  szoso­
wego i jeś li się tam  z n a jd u ją , czynią  to na 
ryzyko  w łasne  i ich w łaścicieli.

G orsza sp raw a jest z dziećmi, bo tych szo­
sy- są  rów nież pełnie. S ta ry  autom obiliista za- 
wisize zw aln ia  b iegu , gdy p rze jeż d ż a  w pobliżu  
dom u, stojącego tuż  obok szosy, bo wie, że 
nagle może z niego w ypaść dziecko w pogo­
ni za p iką  lub kotem , zw aln ia  biegu, gdy 
przed nim jedzie k ilka  wozów w iejskich, bo 
dzieci lub ią  się ich czepiać z ty lu  i sp ad a ją  po­
tem  w prost pod au to  jak  gruszki z drzewa.

O czyw iście wolna jazd a  jest obowiązkiem  
pod szkolą (naw et bez znaku ostrzegaw cze­
go), we w siach, gdzie m nóstw o dzieciaków  
ugania po brzegach drogi, słowem wszędzie, 
gdzie m ożem y spotkać m ałych obyw ateli.

Ale z drugiej strony w w ypadku  p rze je ­
chania dziecka, zw łaszcza w mieście, p rze­
ważnie szofer jest bez w iny. Dzieci um ieją  
tak  nagle p ry sn ąć  z chodnika na  jezd irę . w y ­
skoczyć z b ram y  dom u, w ynurzyć  się z poza 
tram w aju , że naw et najlepsze ham ulce i n a j­
w yższa przytom ność um ysłu nic nie pomoże.

Aż nadto  często dzieci robią sobie zabaw ę 
z zastępow ania drogi samochodowi i u c T k a ­
nia w ostatn iej chwili, na porządku dzien­
nym  są w y p ad k i trą ć en 'a  jednego łobuza 
przez drugiego w prost pod auto. słowem, tam  
wszędzie, gdzie zaszedł w ypadek  z dzieckiem , 
ob jek tyw ny  sędzia musi przezw yciężyć sen­
tym ent. zapom nieć o d ro b n y m , skrw aw ionym  
c ia łu  na jezdn i i zrozpaczonych rodzicach i 
badać, czy dziecko nie w padło  pod wóz z w i­
ny w łasnej i rodziców, puszczających  je na 
ruch liw ą jezdnię.
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POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
ZAŁOŻONY W 1803 r. 

jaKo instytucja, Która nie zabiega o zysKi 
lecz służy wyłącznie dobru publicznemu 

Z A P E W N I A

najtańszą kalkulacją składek, solidną likwidacją 
szkód, szybką wypłatę odszkodowań

PRZY UBEZPIECZENIU

od ognia, gradobicia, Kradzieży i rabunku, odpowiedzialności cywil­
nej, następstw nieszęśliwycb wypadKów i auto-casco.

UBEZPIECZENIA SAMOCHODOWE

PZUW , jako  Z ak ład  p raw no-pub liczny . zda jąc  sobie spraw ę, że a k c ja  m o­
to ry  zacyijina je s t jed n y m  z, n a jż y w o tn ie jsz y ch  in te resów  państw ow ych,, obniży ł 
bardzo  w y d a  tnie s ta w k i za ubezpieczenia samochodowe, p rz y c z y n ia ją c .s ię  tym  
sam ym  i na  odcinku ubezpieczeniow ym i do obniżenia kosztów  u trzy m an ia  sa­
rn o oh odu.

Ilość w ypadków  samochodowych,
w zm agająca się  z ro k u  na rok , s ta je  się 
proibilemem ,p ierw szorzędnego znaczenia 
d la  osób, k o rzy sta jący ch  z, sam ochodu 
i w ym aga szukania ochrony przed skut 
kami m aterialnym i tych w ypadków .

Ochronę taką daje ubezpieczenie  
w PZUW, zapew niając pokrycie szkód, 
na jak ie  narażony jest posiadacz samo 
chodu skutkiem  w ypadków , których, 
mimo najostrożniejszej jazdy, trudno 
jest uniknąć.

K onieczność zawarcia ubezpieczenia, jako ochrony przed skutkam i ma­
terialnym i w ypadków  sam ochodowych oraz taniość tego ubezpiezenia w  PZUW  
są czynnikam i, które n iew ątpliw ie skłania P. T. posiadaczy samochodów do ko­
rzystania z usług ubezpieczeniow ych Pow szechnego Zakładu Ubezpieczeń  
W zajem nych.

In fo rm ac je  u d z ie la ją  i p rz y jm u ją  w nioski ubezp ieczen iow e:
W W arszawie: O ddział G łów ny  U m ow nych U bezpieczeń — K o p ern ik a  36/40 — teł. 523-03. 

Na prow incji: In sp ek to rzy  PZUW  w e w szystkich miastach wojewó/dlzlkich i pow iatow ych
oraz p laców ki agency jne .

Istn ieje przepis, n ak a zu ją cy  kierow cy za­
trzym ać się n a ty c h m a s t w  razie w ypadku , 
ale gdy zajdzie  w ypadek  w mieście lub  w 
środku wsi, n ik t nie może żądać od Bogu d u ­
cha nieraz winnego kierow cy, by  stanął i dal 
się zlinczow ać oburzonym  przechodniom , 
k tó rzy  na w idok rannego lu b  tru p a  na jezdni 
gotowi są zniszczyć au to  i zm asakrow ać k ie­
rowcę. W  tak ich  w ypadkach  natychm iastow a 
ucieczka i zgłoszenie się do najbliższego po­
s te runku  Policji będzie rzeczą zupełnie zro- 
zuiniałą.

Jeszcze gorszą p lagą  jezdni, niż dzieci, 
są cykliści. Row er jest pojazdem  niezm ier­
nie ^zwrotnym , a cyk lista  istotą na jbardzie j 
lekkom yślną i na jba rdzie j u p a rtą  pod  słoń­

cem. Kto obserw ow ał ulice u ras ta , zauw a­
żył, że n igdy  cyk lista  nie jedzie obok k raw ę­
żnika po p raw ej stronie, ja k  tego w ym aga 
przepis, ale w yb iera  sobie najg ładszą  jez d n :ę, 
k tó ra  zw ykle jest m iędzy szynam i tra m w a ­
jow ym i i dopiero uporczyw e daw anie sygna­
łów może go s tam tąd  spędzić, z czego nie w y­
n ika  jednak  bynajm nie j, by zjechał na p ra ­
w ą stronę, bo często nagle  skręca w lewo i 
w pada  w prost pod auto.

G dy  jedzie k ilku  cyklistów , to ja d ą  o tw ar­
tą ty ra lie rą  i z a jm u ją  najm nie j połowę jez ­
dni. a na sygnał rozp ierzchają  się na obie 
strony.

Jeśli jest k u rz  na szosie i w ieje w iatr, 
cyk lista  ustępuje się nie na przepisow ą stro­
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nę, lecz na  „podw ietrzną“ ja k  mówi m ary ­
narz, by  k u rzu  u n iknąć  (piesi p rz e b e g a ją  
wów czas w ostatn iej chwili p rzed  autem , by 
uciec przed  kurzem ).

Skoro s ta ry  kierow ca spotka g rupę robot­
ników  na  row erach  w  sobotę przed  wieczo­
rem, to wie, że w łaśnie b y ła  w y p ła ta  i że 
k tó ry ś  z nich może być p ija n y  i w ostatniej 
chw ili zw ali m u się na środku  szosy w prost 
pod auto.

N iesforni cykliści pow odują  najczęściej 
pow ażne k a ta s tro fy  sam ochodowe, k o sz tu ją ­
ce życie k ilk a  osób i jeś li tak i n iezdyscyp lino ­
w any cyk lista  w piąć ze się na o tw arte j szosie 
pod jadące  ostrym  tem pem  auto, obowiązkiem  
k ierow cy  jes t rozw ażyć, czy p rzez  n a g ły  m a­
new r z ham ow aniem  nie n a raża  na ro-zb cie 
m aszyny i o ile ta  obaw a w całej pełni za­
chodzi, pow inien w pakow ać się raczej w prost 
na cyklistę, niż zabić trzy  lub  w.ęcej n iew in ­
nych osób, by  w ym inąć kogoś kto niewłaści- 
w ym  zachow aniem  prow okuje  katastro fę . Bo 
<;.Ure w ykręcenie sterem  p rzy  dużej szybko­
ści n iem al z reguły  pow oduje w ylądow anie 
amta w  row ie lub na drzew .e, nie m ożna zaś 
w ym agać od szofera, by na w idok cyklisty  
na o tw arte j szosie zw alniał, bo m iejsca jest 
tyle, że o ile cyk lista  zachow uje się zgodnie 
z przepisam i, żadne n .ebezpieczeństw o nie 
grozi, z drug iej zaś strony np. na  Ziemiach 
Zachodnich na głów nych szosach spo tyka się 
o pew nych  porach  co sto m etrów  jednego luib 
więcej cyklistów .

W ieczorem  cyk lista  jcdz e norm alnie bez 
św iatła, na skrzyżow aniach  dróg skręca n a ­
gle bez dan ia  znaku  ręką, słowem, stanow i 
przez swoje niezdyscyipLnowanie plagę n a ­
szych ulic i szos.

D latego też w  razie w y p ad k u  z cyklistą  
sędzia m usi bardzo  starann ie  badać  kw estię 
w iny i nie s taw ać  d la  sen tym en tu  po stronie  
słabszego, bo ten  zw ykle nie jest tego w art.

Jeśli au to  m usi na  skrzyżow aniu  ulic zw al­
niać tem pa i uw ażać, by  na inny  pojazd  nie 
najechać, to cyklista  nie pow inien w ypadać  
z tak ie j k rzyżów ki całym  pędem , bo gdy 
w tedy dostanie się pod auto, sam  ponosi w i­
nę. Ten rodzaj w ypadków  jest najczęstszy 
w m iastach.

W szelkie w ozy konne, fu rm ank i, po  wózki, 
ja k  się je  nazyw a w różnych  stronach  P o l­
ski. są także  p lagą  szosy. Jadą  one z reg u ły  
i r t  w łaściw ą stroną drogi — nie w ad o m o  
dlaczego, bo np. gdy p rzed  w ojną w  Mało- 
polsce jeździło się przepisow o lew ą stroną, 
jeździły  zawsze p raw ą, dziś, gdy się tam  jeź ­
dzi p raw ą, fu rm ank i trz y m ają  się uporczy­
wie lew ej. Na sygnały  nie reagu ją, bo albo 
woźnice śpią, albo otuleni są w  g ruby  ko ­
żuch, więc nie słyszą, albo sam a pow ózka 
pow oduje taki hałas, że najlepszego sygnału 
nie słychać.

Jeśli Jępnie są płochliw e, to dobry  k ierow ­
ca woli stanąć, niż dostać dyszlem  w  szybę

a u ta  — gorzej jest, gdy konie spłoszą się w 
ostatn iej chwili, bo w tedy  tylko od p rzy to m ­
ności um ysłu  kierow cy i w oźnicy i od zbiegu 
okoliczności zależy, czy dojdzie do k a ta ­
strofy.

Nocą fu rm ank i ja d ą  rów nież z reguły  bez 
św iatła  i woźnice z reguły  śpią. Mimo to 
jednak  po jazdy  konne, choć są ogrom ną za­
w adą na szosie, pow odują  na  ogół m niej w y ­
padków , niż row ery, bo szybkość ich jest 
m niejsza, a m asa w iększa, niż tych  ostatnich, 
co u łatw ia k erowcom uniknięcie zderzenia.

W reszcie ostatn ią przeszkodą ruchom ą na 
szosie są... au ta . Bo są różne a u ta  — u p rze j­
me i nieuprzejm e, prow adzone ostrożnie i po 
kaw alersku , a te ostatnie są niezm iernie gro­
źne.

W razie stw  erdzenia, że kierow ca, k tó ry  
spowodow ał najm nie jszy  naw et w ypadek , 
by ł podochocony alkoholem  albo braw urow ał 
bez potrzeby  i sensu, najw yższy  w ym iar k a ­
ry jest na  miejscu, bo au to  w rękach  osoby 
nieodpowiedzialmłej jest straszliw ym  narzę ­
dziem  zniszczenia.

Młodzi kierow cy, jad ący  zw ykle lękliw ie 
w mieście, n ab ie ra ją  k u rażu , gdy  zn a jd ą  się 
na o tw arte j szosie i z dum ą „gazu ją" co sił 
starczy, a gdy znajdą  się w  obliczu przeszko­
dy lub  przekroczą m aksym alną szybkość-, 
k tó rą  mogą jeszcze opanow ać, jest już  za 
późno...

D latego \f  razie w y p ad k u  badać  należy, 
jak  długo dany  kierow ca ju ż  jeździ, czy jeź ­
d z i  na  w iększej ilości wozów i ja k  silną m a 
m aszynę, bo z tych  danych  m ożna sobie u ro ­
bić pew ne przekonanie.

W y m ijan ie  i w yp rzedzan ie  się  au t w dzi-eń 
na o tw arte j szosie przechodzi zw ykle gładko 
— dopiero gdy zapadnie noc, gdy  pada  śnieg, 
szosa jest silnie zakurzona lub  śliska, często 
w kracza sędzia k a rny  (i lekarz).

W  nocy obow iązkiem  m ija ją c y ch  isię k ie ­
row ców  je s t p rzygaszan ie  św ia te ł lub  k ie ro ­
w anie ich snopów  k u  dołowi (w now szych 
wozach) i oczyw iście zw a ln ian ie  szybkości.

O tóż tego p rzestrzegają  ty lko  starsi kie- 
row cy — inni lekcew ażą sobie niebezpieczeń­
stw a i oślep iają zupełnie przeciw nika, w aląc 
z pełnym i reflek to ram i pełnym  gazem  przed 
siebie. W ów czas ty lko  tra f  szczęśliw y pozw a­
la un iknąć  straszliw ego zderzenia, bo k iero ­
wca, oślepiony reflek torem  trac i zupełnie po­
czucie k ierunku . To też w y p ad k i n ieprzyga- 
szania św iateł pow inny  być k arane  tak  ostro, 
jak  tylko odpow iednie przep isy  pozw alają.

A uta starszego typu , zwłaszcza zaś au ta  
ciężarow e m ają  często urządzenie  do p r z y  
gaszania zepsute, albo ta k  połączone kable  
oświetleniowe, że zawsze choć jedno św iatło  
jest pełne. Św iadczy to o lekcew ażeniu życia 
przez iszoferów, bow iem  jazd a  z jed n y m  ty l ­
ko re flek to rem  rów nież m oże spow odow ać 
strasż liw e  zderzenie, bo  p rze c iw n ik  je s t 
wów czas zdezorien tow any  co do szerokości 
po jazd u  i b ierze  go za m otocykl.

?
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W yprzedzanie  w k u rzu  jest niezm iern e 
niebezpieczne i dobry kierow ca nigdy tego 
nie robi bez koniecznej potrzeby, o ile się 
nie zdarzy, że słabszy wóz nie chce puścić 
silniejszego, by  u n iknąć  kurzu , co jest n ie­
dopuszczalne i pow inno być ostro tępione. 
Kto m a 100 H P , m a pierw szeństw o przed 
20 H P.

Śliska szosa jest wysoce niebezpieczna, po­
dobnie jak  m okry asfalt. N a m okrym  asfa l­
cie w ystarczy  lekko skręć.ć koła w  jedną 
stronę i nagle zaham ow ać, by wóz obrócił się 
o 360 stopni. Łatw o sobie w yobrazić skutki 
takiego obrotu w mieście w silnym  ruchu  łub 
w dużej szybkości.

W padnięcie na śliskiej szosie w ostry za ­
k rę t p rzy  dużej szybkości kończy się p rze ­
ważnie w rowie i jeśli k ierow ca tłum aczy  sie 
potem , że go ,.zarzuciło4', to zw ykle w iny trze­
ba szukać u niego samego.

W  ogóle badan ie  s tanu  szosy i w arunków  
atm osferycznych  m a decydujące znaczenie 
przy  w ypadkach . Na gołoledzi ham ulce n ie­
mal nie działają , w błocie wóz stale m a ocho­
tę „zarzucić", na  m okrym  asfalcie jechać 
trzeba ja k  po lodzie, w  czasie silnej m gły lub 
zamieci śnieżnej jedzie się niem al na oślep- 
słowem, okoliczności te m uszą być  starannie  
badane. Jeśli ktoś na o tw arte j szosie w pa­
kow ał się na zakręcie na drzew o lub do rowu. 
to w 90 w ypadkach  na sto w ina leży po stro­
nie szofera, o ile w aru n k i widoczności nie 
by ły  tak  fata lne, że w ypadek  zaszedł mimo 
całej ostrożności.

C zasem  sędzia pow inien być  w yrozum ia­
ły. Jeśli np. kom uś zepsuje się (zwłaszcza 
p rzy  starszych  wozach) św iatło  w nocy na 
szosie, i w dodatku  może w zimie, in stynk t 
sam ozachow aw czy pcha go do dalszej ostro­
żnej jazd y  po ciem ku, więc o ile nie spow o­
dow ał k a ta s tro fy , sy tu a c ja  ta  g ran iczy  n iem al 
z w yższą koniecznością.

Jest przepis, by  auto  wieczorem  na posto­
ju  m iało ty lne św .atlo. Ale jeśli ktoś posta­
wił auto  pod  la ta rn ią  u liczną i poszedł na 
bridża, to owo ty lne św iatło  jest jedyn ie  m a­
rnow aniem  energii elek trycznej, bo la ta rn ia  
ośw ietla wóz, aż nadto, a  przepis jest nie- 
ty lko na to, by  był, ale na to, by  ochronił 
bezpieczeństwo, k tó re  tu  nie jest narażone.

Jeśli ktoś na  o tw arte j i pustej szosie je ­
dzie lew ą stroną, bo p raw a  pełna jest dziur, 
to nie w yn ika  z tego, by  m usiał o trzym ać n a ­
kaz k a rn y  za n iepraw id łow ą jazdę, bo nie­
p raw id łow a b y ła  przede w szystkim  szosa...

Jeżeli na  każdym  niem al m ostku na  szo­
sach we W schodnich K arp a tach  (np. droga 
ze S tan isław ow a do W orochty) je s t  napis „ ty l­
ko dlla po jazdów  do 1000 k)g.“, a n iem al każde  
norm alne au to  w aży ponad  1000 kg, to tru ­
dno k a ra ć  za p rze jeżd żan ie  p rzez  te m ostki 
(na głów nych szosach b y ły  tak ie  mostki na 
tym  szlaku w  roku  1932 niem al regu łą  w oko­
licy W orochty), zwłaszcza, że jeżdżą przez 
nie au tobusy  w ypchane po brzegi ludźm i.

Wreszcie, jeśli k toś jecłlał n iepraw idłow ą 
stroną drogi, czy ulicy, bo b y ła  tam  lepsza n a ­
w ierzchnia i spow odow ał w ypadek , którego 
byłby  n .e  un iknął jad ąc  stroną p raw idłow ą, 
to okliczność ta nie może św iadczyć, bo p rze ­
pis o jeździe p raw ą  stroną jest przepisem  po­
rządkow ym  i może być pom inięty, gdy  spec­
jalne okoliczności tego w ym agają.

la k  sarno jeśli ktoś. aby  uniknąć zderze- 
n.a z jadącym  niepraw idłow o innym  po jaz­
dem, czy przechodniem , skręci n iep raw id ło ­
wo, bo to w  danym  w ypadku  daw ało  n a j­
większe szanse ra tu n k u , mimo to jednak  nie 
uniknie w yppdku , nie m ożna z tego fak tu  
kuć broni przeciw  n.em u, bo dla ra tow an ia  
życia m usi się nieraz naruszyć  przepis po­
rządkow y.

Często się zdarza, że cyk lista  w plącze się 
pod wóz, kierow ca dla ra tow an ia  życ a ro ­
w erzysty  skręci nagle w bok i rozbije wóz, 
zab ija jąc  zarazem  i cyklistę. T rudno go w te­
dy  winić, bo jeśli okazał ty le heroizm u, że 
swoje życ.e naraził, by ra tow ać drugie, n a ­
leży m u się pełne uznanie, gdyż mógł p rze ­
cież w jechać w prost na  row er z m inim alnym  
ry zy k iem  dla sweigo życia zam iast w yczyn iać  
k a rkołom ne łam ańce.

D ziedzina w ypadków  sam ochodow ych 
jest o lbrzym ia i u  nas b rak  niem al zupełnie 
opracow ania p rzyk ładów  typow ych, dlatego 
też niniejsze uwagi, choć nieco chaotyczne 
i operu jące w yryw kow o p rzvk ładam i i po ję­
ciami technicznym i mogą p rzyczyn ić  się do 
orien tacji sędziów w ocenie w ypadków  z 
p u n k tu  w idzenia ta k  p raw a  karnego, ja k  i 
cywilnego, boć przecież roszczenia w zajem ne 
zależą od tego, k to  i w jak im  stopniu  winę 
ponosi. k i . ! '  1

W każdym  razie w interesie rozw oju m o­
toryzacyjnego naszego k ra ju , leży życzliwsze 
u s to sunkow ane  się w ładz bezpieczeństw a i 
sądów do lo ja lnych  autom obilistów , k tó rzy  
mieli nieszczęście zap lą tać  się w jak iś  w ypa 
dek, co jednak  pow inno pociągnąć za sobą 
bezwzględne tępienie objaw ów  narażan ia  ży ­
cia ludzkiego w zw iązku z kom unikacją  sa­
mochodową i jeśli zaczną się zdarzać  w y ­
padki, że jak o  w inni ka tas tro fy  sam ochodo­
wej zas ądą na ław ie oskarżonych przechod­
nie, cykliści lub  woźnice, będziem y mogli m ó­
wić o zm ianie nastaw ien ia , upa tru jącego  w 
k ierow cy  je d y n ą  p rzy czy n ę  każdego w y p ad ­
ku. A przecież jest nie do pom yślenia, by 
prócz szofera n ik t inny  nie mógt być w innym  
ka tastro fy .

Tylko bezw zględne tępienie lekcew ażenia 
przepisów , m ających  na celu bezpieczeństw o 
przy  jednoczesnym  życzliw ym  ustosunkow a­
niu s.ę do rzetelnych kierow ców  może uw ol­
nić ich od poczucia, że są zw ierzyną, szczutą 
ze w szystkich  stron za to, że odw ażają  się ko­
rzystać z szybkości, k tó ra  jest zasadniczą ce­
chą nowoczesnego samochodu.

Dr. Tadeusz Cyprian.
Sędzia apelacyjny w lJoznaniu
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A u t e s i m d n  n i e m i e c k i e
W li picu 1933r. została za tw ierdzona  o rga­

n izac ja  A u tostrad  Rzeszy N iem ieck ie j 
(R eiebsautobahnen) — ja k o  oddzielne p rz e d ­
sięb iorstw o oparte  na zasadach o rg a n iz a c y j­
nych zb liżonych  do Kolei Państw ow ych . Po- 
\\-stanie te j  o rg an iz ac ji sitało się kam ieniem  
w ęgielnym  d la  rozbudow y dróg  sam ochodo­
w ych N iem iec do  s ta n u  rów norzędnego  z k a ż ­
dym  innym  państw em , a w' n a jb liż sz e j p rz y ­
szłości, do w ejśc ia  n a  szczyt po tęg i m o to ry ­
za cy jn e j p p a rte j o w ielką, doskonale  zorga­
n izow aną i zabudow aną sieć  au to strad .

P ro je k tu je  się b udow ę ogółem  7.000 km. 
s tan d ary zo w an y ch  a u to s tra d  i, jeże li tem po 
budow y będzie  szlo ja k  dotychczas, — to 
sieć w tak ich  g igan tycznych  rozm iarach  — 
zostanie n iew ątp liw ie  w yko n an a .

P lan  sieci a u to s tra d  n iem ieckich  nosi ch a ­
ra k te r  tra n z y to w y  — p rz e w id u ją c  b ezp o śred ­
n ie p rze lo ty  z dostępam i do w szystk ich  g ra ­
nic, — p rzy  czym  Berlin stanow i ja k b y  p u n k t 
cen tra ln y , z k tó rego  rozchodzi się p ro m ien i­
ście sześć g łów nych au to strad . — D ookoła  
m iasta  zosta je  zbudow ana d roga  okrężna, od

k tó re j dop iero  zaczy n a ją  się w y lo ty  poszcze­
gólnych  p rom ien i.

B udow a A u tostrad  (Niem ieckich w  p ie rw ­
szych trzech  latach , t. j. 1934 — 1936 d a ła  za­
tru d n ien ie  około 250.000 lu d z i — co oczyw i­
ście zm niejsza koszta  b u d o w y  p rzez  z a tru d ­
nienie b ez robo tnych  — k tó ry m  państw o w y ­
płacało  zapom ogę. -— S tanow i to około 30% 
ogólnego kosztu  budow y. D ru g ie  30% to 
zw rot pośredn i w form ie p o d a tk ó w  od p rz e ­
m ysłów  pom ocniczych i roziwoju k o m u n ik a ­
cji, h a n d lu  i p ro d u k c ji  samochodów^ — p rz e ­
m ysłów , k tó ry c h  rozw ój je s t  bezpośredlnim  
rezu lta tem  b u d o w y  au to strad .

D o końca  1936 r. w ybudow ano  około 1000 
kim. dróg  sam ochodow ych z czego oddano do 
u ży tk u  — około 300 km . — W  1937 —- p ro ­
je k tu je  się budow a da lszych  1200 km.

Z asady k o n s tru k c y jn e  a u to s tra d  n iem iec­
k ich  są w y n ik iem  stud iów  nad au to stradam i 
ju ż  w ybudow anem u w ininych państw ach 
(głów nie w  Ita lii), p rzyczem  chodziło  o u n ik ­
nięcie ty ch  b łędów , k tó re  o k aza ły  się podczas 
e k sp lo a tac ji p ierw szych  autostrad!. Jako  na-
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K o m p l e t n y  silnik z tłokami, wałem korbowym 

i korbowodami Zł. 580  ze składu w Warszawie

Sam ochody D K W  świetnie zdały egzamin w polskich warunkach

drogowych

P r z e d n i  n a p ę d -  Niezależne zawieszenie wszystkich kół 

C e n t r a l n a  r a m a -  Zużycie benzyny 6,5 litra na 100 kim.

Najtańsze C e n y  częśc i  zamiennych

R o z b u d o w a  a u to s tra d  n ie m ie c k ic h .

UJ PKLYCOratOĄN lU  

U Bi /DOUł{£

o  p d  a  rve 3>o

UŻYTKU

Jeneralne Przedstawicielstwo

f a b r y k  A U T O - U N I O N
S a m o c h o d y  i m o t o c y k l e  D K W

WARSZAWSKA SPÓŁKA SAMOCHODOWA

J. B ry g ie w ic z ,  J. Ż o c h o w s k i  i S -ka
St ac j a  obsługi i skład części 
Wa-szcwa. Twarda 64 lei- 519-33

S a l o n  w y s t a w o w y  

Warszawa, Mazowiecka 11 tel. 519-34
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gach podgó rsk ich  i w ysokogórsk ich . Z norm a­
lizow ane au to s tra d y  są n astęp u jące :

D w ie rów nolegle jezdnie  betonow e o sze­
rokości 7.5 m. każda: środkiem  idzie pas zie­
leni o szerokości 4.2 m. Z ew nętrzne  b rzeg i są 
obram ow ane pasam i zieleni lulb ż w iru  o sze­
rokości 1 m. Brzegi sam ej jezdni m a ją  do ­
dane  pasy  czarnego asfa ltu  — w ew nętrzne  po 
0,4 m. i zew nętrzne  po 1 m. — C ałkow ita  sze­
rokość a u to s tra d y  w ynosi łącznie 24 m. — 
Środkiem  k ażd e j jezdn i b iegn ie  czarny  pas 
k ie ru n k o w y  — u ła tw ia ją c y  w y m ijan ie  po ­
jazdów jadących  w tym  sam ym  k ie ru n k u .

w ierzchn i używ a się b e tonu  chropow atego, 
da jącego  rów ną — prz  e c iw pośll zg o w  ą je z ­
dnię, w  (przeciw staw ieniu do asfa ltu , — k tó ry  
je s t ślisk i i posiada fale  — tak  n iep rzy jem n e  
p rzy  szy b k ie j jeźdżie . — A u to s trad y  są p ro ­
w adzone z uw zględn ien iem  „w idokow ości“ 
i m ożliw ym  zm niejszeniem  długich  odcinków  
p rostych  p rz y  rów noczesnym  użyciu  w ira ­
żów n ie  m n ie jszy ch  n iż  o p ro m ien iu  1800 m. 
W iraże n a  au to s trad ach  podgórsk ich  i g ó r­
skich mogą m ieć p rom ień  m n ie jszy  (do 800 
m.) je d n a k  rów nocześnie stosow ane je s t po­
chy len ie  jezd n i d a ją c e  m ożność b ran ia  z a k rę ­
tów na duże j szybkości.

W ten  sposób u n ika  się m onotonii jazdą  
au to s tra d ą  i zachęca automolbiliistów do je j 
uży tkow an ia  — tym  b a rd z ie j, że k o rzy stan ie  
z au to s tra d  je s t b ezp ła tn e  zarów no dla p o jaz ­
dów p ry w a tn y c h  jak  i dli a autobusów  oraz 
tra n sp o rtu  ciętżarowego.

N ajw yższe dopuszczalne p rocentow e 
w zniesienie nie może p rzek raczać  4% p rzy  
au to strad ach  no rm alnych  a 6—8% przy  dro-

P rz e ja z d  d w u s tro n n y . Z n o rm a liz o w a n y  m o s t na  a u to s t ra d z ie  n ie m ie c k ie j.



jezdn ie  p o s iad a ją  'nachylenie na zew nątrz  — 
1,5% d la  sp ły w n  w ody. N achy len ie  to p rz e ­
chodzi w jednokierunkow e i ew entualnie 
zw iększone—n a  w irażach  w  k ie ru n k u  w irażu . 
Spływ  w ody  n a s tę p u je  w te d y  z jezd n i ze­
w n ę trz n e j — do środkowego- p asa  zieleni. 
D la  u ła tw ien ia  ja z d y  nocnej — na zew n ę trz ­
nych  b rzegach  a u to s tra d y  ustaw ione są co 100 
m. s łu p k i zaopatrzone  w  „kocie oczy" ko lo ru  

żółtego i oznaczone odległościam i w dziesią­
ty ch  k ilom etra .

W szystk ie  p rz e ja z d y  i sk rzy żo w an ia  są 
oczyw iście w iad u k to w an e  i jed n o stro n n e  — 
przyczem  w iraże  w jazdow e m a ją  p rom ień  
25 m. a w y jazdow e 50 m. Jest to zabezpiecze­
niem  p rze d  p rzek raczan iem  szybkości b ez ­
p ieczne j do w jazdu  i w y ja z d u  z a u to s tra d y  
na sk rzyżow an iu .

A u to s trad y  są  przeznaczone ty lko  d la  t ra k ­
c ji m o to ro w e j; k on ie , ro w e ry  i p iesi są na 
d rogę  niewpusizczani, prlzyczem  są tu  stoso­
w ane ta k ie  sam e zasady  p ra w a  odnośnie w y ­

padków  z p ieszem i — ja k  p rzy  k o le jach  że­
laznych. — T re tu  a rów  n iem a i p ies i są  za­
sadniczo n iedopuszczani ma te re n  au to strad y .

>Na au to strad z ie  zn a jd u jem y  — co pew ien 
czas, — pu n k ty  p a rk in g u , w y b ra n e  pod 
w zględem  w idokow ym  i w ycieczkow ym . Za­
rów no o rg an izac ja  p u n k tó w  p ark in g u , ja k  
i s tac ji obsługi, pom p p a liw ow ych  i t. d. na 
au to strad z ie  n a leży  do je j  zaw odu — i jes t 
jednią z firm  b ezpośredn ich  dochodów .

Jeżeli p ro je k t  budow y sieci au to s tra d  zo­
stan ie  doprow adzony  do końca — to N iem ­
cy w  ciągu n a jb liż szy ch  3 la t — staną  na 
p ierw szym  m ie jscu  w  św iecie pod w zględem  
jakośc i i p rzysto sow an ia  d róg  dlla t ra k c ji  sa ­
m ochodow ej. O czyw iste  ko rzyści to rozw ój 
p rzem ysłów  pom ocniczych, tra n sp o rtu  h a n ­
dlow ego i tu ry stycznego  i n iew ątp liw e  k o ­
rzyści w ojskow e, — w y ra ż a ją ce  się w  „zb li­
żen iu" gran ic , k tó ry c h  w artośc i n ie  w olno 
niedoceniać, szczególnie na jb liższym  sąsia ­
dom. Inż. B ohdan L ubińsk i.

W i e l k i  c z y  m  s i ln ik  ?
Jednią z n a jw a żn ie jsz y c h  zalet, ja k ie  p rz y ­

w yk ło  się d z is ia j w ym agać  od siln ika  sam o­
chodow ego je s t  zryw . N a czyim polega ten  
p rzyslow iony  zryw  — teo re ty czn ie  o rie n tu je  
się  każd y  la ik : samochód! za naciśn ięciem  a k ­
c e le ra to ra  p o w in ien  skoczyć z m iejsca , ja k  
p odc ię ty  ba tem  rasow y  koń. T ak i z ryw  sch le­
b ia  am bic ji sportow ca i je s t  b a rd zo  w ygodny , 
bo do natychm iastow ego  p rzy śp ieszen ia  w y ­
starcza  ty lk o  naciśn ięc ie  ak c e le ra to ra .

Jed n ak  geneza z ry w u  b y n a jm n ie j  n ie  w y ­
szła z p o b u d ek  sportow ych . O jc z y zn ą  z ry w u  
jeist A m ery k a  i n iechęć  j e j  o b y w ate li do 
tra cen ia  czasu n a  n au k ę  k ie ro w a n ia  sam o­
chodem .

Każdemu,, k to  o r ie n tu je  się w  p rac y  s il­
n ika  spalinow ego, w iadom o, że siilnik te n  jest 
n ad zw y cza j w ra ż liw y  na  ilość obro tów : sp a ­
dek  ob ro tów  p oc iąga  za sobą sp ad ek  mocy. 
Im m tniejszy je s t siln ik , tym  w ięcej zależna 
je s t jego  m oc od p rz e p isa n e j ilości obrotów .

Z te j  w łaściw ości sillniilka spalinow ego w y ­
p łynęła  konieczność zw iązan ia  go ze sk rz y n ­
ką  p rze k ład n io w ą  — operow anie  k tó rą  jest 
n a jtru d n ie jsz y m  d la  każdego now icjusza . 
W łaściw ie um ie ję tność  m an ip u lo w an ia  le ­
w ark iem  p rzek ład n io w y m  je s t k w in tesen c ją  
n a u k i k ie ro w an ia  samochodem,. Poniew aż 
zaś p rze c ię tn y  a m ery k ań sk i businessm an lub  
farm er — a oni stanow ią  gros posiadaczy  
saimoehodbw w  U. S. A. — nie chcą i nie 
m aja  czasu na kończenie  „kursów  k ie ro w ­
ców". w ięc  k o n s tru k to rz y  a m e ry k ań scy  w 
im ię k a rd y n a ln y c h  w ym agań  ry n k u  zm usze­
ni zost ali do b udow a n i a sam ochodów  z u łat- 
w ionem  k ierow an iem  z,a W szelką cenę, kosz­
tem  naw et u stępstw  od rac jo n a ln y ch  rozw ią­

zań techn icznych . T rzeba  w ięc by ło  za w szel­
k ą  cenę  sp row adzić  do m inim um  k on iecz­
ność zm iany  biegów .

Z adanie to k o n s tru k to rz y  a m e ry k ań scy  
rozw iązali logicznie, stosow nie do m ożliw o­
ści sw o je j o jczyzny . Poprosltu zaczęli sto­
sow ać do sam ochodów  ogrom ne, w iełkołiitra- 
żowe siln ik i. S iln ik  ta k i je s t e lastyczny , p o ­
n iew aż naw et ma m ałych  obro tach  posiada 
jeszcze ty le  m ocy, że nac iśn ięc ie  a k c e le ra to ra  
w ysta rcza  do natychm iastow ego  zw iększenia 
obrotów , czy li rozw in ięcia  z m ie jsca  szybko 
ści ma te j  sam ej p rze k ład n i. O prócz  tego. 
w celu n iedopuszczen ia  ido w iększego spadku 
obro tów  siln ika  n a w e t iprzy w o ln e j jeździe 
— sam ochody a m e ry k ań sk ie  m a ją  m ałą  p rz e ­
k ład n ię  w  dyferemjcjałe, ta k  że s to su n ek  t r y ­
bów  a tak u jąceg o  i talerzow ego  je s t  tu  b a r ­
dzo w ysoki, p rzec ię tn ie  ok. 1:5 i w ięcej.

D la tego  g ran ice  szybkości ja z d y  na p rze ­
k ła d n i b e z p o śre d n ie j w  sam ochodzie am e­
ry k ań sk im  są ba rdzo  szerok ie  — od 5 km/ 
godz., ta k  że zm iana p rz e k ła d n i s ta je  się 
(praw ic zbyteczroą i do 'k ierow an ia  w ozem  
w ystarcza  sprzęgło, a k c e le ra to r  i ham ulce. 
Jednak  ta k a  w ygoda okupiona je s t za cenę 
d u że j s tra ty  na  szybkości k o ńcow ej w ozu. 
S iln ik  bow iem , kltóry w sk u te k  m a łe j p rz e ­
k ładn i w  d y fe re n c ja le  ju ż  na  szybkości 10— 
15 km /godz. ro zw ija  rłość duże o b ro ty  — do ­
chodzi do sw ych n a jw y ższy ch  oibrotów p rz y  
stosunkow o n iew ie lk ie j szybkości jazd y , zu ­
pełn ie  n iew spó łm ie rnej dla s iln ik a  o ta k  zna­
cznym  litrażu . D la tego  sam ochód z w ię k ­
szym  zryw em  rzadko  k ie d y  dochodzi do 100 
km . na godzinę, gdy  w ozy  eu ro p e jsk ie  /w 
m nie jszym  o połow ę lu b  w ięcej s iln ikam i —
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z łatw ością  tę  se tkę  p rzek racza ją . D latego  
też w dalszych podróżach  ś red n ia  szybkość 
po tężnej am e ry k an k i nie jes t w iększą  odj m a­
łego w ozu now oczesnego e u ro p e jsk ie j kon- 
s tru n k c ji z oszczędnym  m ało litrażow ym  sil­
nikiem .

O gólnie jest znane, że am e ry k an k a  z 
m iejsca  da osiem dziesią tkę — a le  za ja k ą  ce­
nę? Kosztem  ogrom nej ilości p a liw a  i c ięż­
k ie j p racy  k ierow cy  p rzy  u trzy m an iu  d.rogi. 
bo w ielk i, m ało obciążony s iln ik  wiskniek 
m ale j p rzek ładn i w d y le  ren  ej ale — je s t lak  
w raż liw y  na ak ce le ra to r, że sizaripie i zatacza 
ty lnym i kołam i we Avszystkie s tro n y , czyli 
rak o k reś la ją  k ie ro w cy  ,.zam iata  ty łe m “. 
Złe trzy m an ie  d rog i je s t ogólnie znaną p rz y ­
słow iow ą w adą  a m e ry k an e k  n ie  w sk u te k  b y ­
n a jm n ie j b łędów  k o n s tru k c y jn y c h  — ale w 
w y n ik u  sam ego system u: w ielki, e lastyczny  
siln ik  z m ałą  p rz e k ła d n ią  w  d y fereno ja le .

O pisane cechy  k o n s tru k c y jn e  sam ocho­
dów  typu  am erykańsk iego , k tó re  ja k  było  
pow iedziane są w yn ik iem  specyficznych  w y ­
m agań k lien te li a m e ry k ań sk ie j — inte u ja w ­
n ia ją  w  siwej o jczyźn ie  ty ch  waidl, jak ie  w y ­
s tę p u ją  w  n ich  av k ra ja c h  eu ro p e jsk ic h  o 
in n e j s tru k tu rz e  gospodarczej. D uży  koń 
m usi jeść  dużo, i n ie  je s t to uciążliw e a v

gospodarstw ie, rozpo rządza jącym  w ielką  ilo­
ścią paszy . A m ery k a  posiada  n ad m ia r ź ró ­
deł na fto w y ch  i cena b e n z y n y  jesit tam  w po­
rów nan iu  z E u ropą  śm iesznie niiska — 18 do 
20 g roszy  za litr . U trzym am ie w ięc dużej 
ilości koni m echan icznych  k o sz tu je  tam  n ie ­
w iele. Podobnie koszt opon, zużyw anych 
gw ałtow nie  p rzez  rw ące koła  — je s t zn iko­
m y, bo A m eryka  je s t o jczyzną  k au czu k u  i 
m etropo lią  p rzem ysłu  oponowego. Szybko 
zużyw ające  się części m echan izm ów  w sku tek  
..z ryw u" potężnego  siln ika, zak ręcającego  
b ru ta ln ie  w ałem , try b a m i i pó łosiam i — ró w ­
nież nie s tanow ią  do tk liw ego  obciążenia b u ­
dżetu  am erykańsk iego  autom obiilisty. k tó re ­
mu m asow a p ro d u k c ja  d a je  tow ar za grosze.

Z resztą i całego sam ochodu nie ima poco 
zbytnio oszczędzać, bo p rzeds taw ic ie l  p r z y j ­
mie s ta ry  i p rzy p ro w a d z i  n ow y  za nieAviełką 
dopłatą, rozłożoną ma d ługo term inow e raty .

Ale ja k a  jeist ro la  tak ieg o  sam ochodu, 
przen iesionego  w w a ru n k i eu ro p e jsk ie , a 
zw łaszcza Polsk ie, gdzie  p ien iąd z  jes t d rogi, 
paliw o jeszcze droższe, gum y szalen ie  d ro ­
gie, części n ik t  (nie chce trzy m ać  i trz e b a  je  
sp row adzać  z A m eryk i za g ru b e  p ien iądze  
i nadom iar zużycie ich je s t  w iększe bo sa­
m ochód p rac u je  a v  cięższych Avarumkach —
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po bezdrożach , Łez fachow ej op iek i s tac ji 
obsługi, rozsianych  w A m eryce co p a ry  k i­
lom etrów .

R easum ując  pow yższe trudno  nie p rz y ­
znać, że sam ochód typu  am ery k ań sk ieg o  jes t 
w zorem  p ierw szo rzędnym , ale w naszych 
w aru n k a ch  n a d a ją c y m  a|ię d la  łu d z i b o g a ­
tych lub  w ielk ich  in s ty tu c ji o w ysokich ko ­
sz tach  hand low ych . Jest to  oibjekt m o to ry ­
zacji cliła nas luksusow ej, ale nie uży tk o w ej. 
K ażdy  tak só w k arz  stw ierdzi, że p rzec ię tn a  
a m e ry k an k a  nie ka lku lu je ; się, podobnie  ja k  
nie n a d a je  się ona d la lek a rza , adw okata , 
agen ta  . każdego, k to  m usi k o rzy s ta ć  z tan iego  
śro d k a  lokom ocji. Prawidła, jeżdżąc  n a  am e­
ry k an ce  ła tw ie j unożna obejść  się bez  k ie ­
row cy, ale cóż z tego, g d y  n a jb a rd z ie j o p ty ­
m istyczne obliczenia kosztów  u trzy m an ia  
w ozu z w ięk szy m  isiltnikieim za cz y n a ją  s,ię 
od 400 zl. m iesięcznie  w zw yż, bez k ierow cy .

A te raz  zastanowimy się, czy ten  „n ie­
odzow ny" zryw  m oże b y ć  uzy sk an y  inną  m e­
todą iniż budow an ie  ko lo sa ln y ch  siln ików . 
O tóż jest on  ju ż  daw no  o siągn ię ty  naw et 
p rzy  .małych s iln ik ach , ale za cenę... naucze­
n ia  isię jeźd z ić  sam ochodem  bez igno row an ia  
jego  n iezbędnych m echanizm ów  — t. j. p rz e ­
k ła d n i. P raw d a , w  sam ochodach  .starszych 
typów  zm iana b iegów  b y ła  tru d n ie jsza , po ­
łączona ze zigrżytem i g ran iem  załączonych 
trybów .

T en  ha łas  tra k to w a n y  b y ł  p rzez  spo rtow ­
ców jak o  upokorzen ie , anonsu jące  św iatu , 
że jego  samochód] n ie  m oże d ać  ra d y  ua b ez ­
p o śred n ie j. N ow oczesna sk rzy n k a  p rzek ład - 
n iana je s t ba rdzo  d y sk re tn a : syn ch ro n iza to r 
n ie dopuści do zg rzy tn ięc ia  zm ien ianych  t r y ­
bów, a sta le  zazębiane skośne try b y  n iższych 

rzek ład n i p ra c u ją  idea ln ie  cicho, jak  na 
ezpośredn ie  j.

Zmian.a w ięc p rz e k ła d n i nie w ym aga ja k  
d aw n ie j w czuw an ia  się  w  tem po obro tów  
siln ika, jest łatw a, .szybka i zakonsp irow ana; 
z ry w  zaś o trzy m an y  p rz y  p rze jśc iu  na n iż ­
szą -— nie u s tą p i szarpn ięc iu  w ie lko lit razo ­
wego sm oka.

W yższe sprężan ie , cz te ry  p rze k ład n ie  sto ­
sow ane z reg u ły  p rzy  m n ie jszych  siln ikach , 
n iższy  stosunek  try b ó w  w  d y fe re n c ja le  (1:4 
lub  3,5) p rzy  w iększe j ilości obro tów  m ało ­
litrażow ego  siln ika  — p o z w a la ją  n a  rozw i­
jan ie  jeszcze w iększych  szybkości pTzy le ­
pszym  w y zy sk an iu  m ożliw ości siln ika. W ięk ­
sze obciążenie w  d y fe re n c ja le  d a je  p rz y  tym  
h a rd z ie j rów nom ierną  p racę  kół, co n a ty c h ­
m iast w y raża  się  w  sp o k o jn y m  zachow aniu  
ty łu  i lepszym  trz y m an iu  drogi.

K oszty ek sp lo a tac ji m nie jszego  siln ika, 
rac jo n a ln ie  p rz e z  k o n s tru k to ra  w y z y sk an e ­
go, sow icie nas w y n ag ro d zą  za n ieco częstszą 
zm ianę p rzek ład n i, z resz tą  ju ż  bez bolesnego 
zg rz y tu  i kom prom itu jącego  w ycia.

P ozosta je  jeszcze k w estia  p rzeb y w an ia  
piasków  i błot. U tarło  się  zupełn ie  m ylne  
p rzekonan ie , że im  m ocn ie jszy  siln ik , tym  
w iększa pew ność p rz e ja z d u  po m iękk ich  d ro ­
gach. Tym czasem  p ra k ty k a  dow iodła, że 
w ie lk i, m ocny .silnik zdradza  skłonność do 
buksow an ia  kołam i, k tó re  zak o p u ją  się w 
p iasku  i sam ochód zam iast .posuwać się n a ­
p rzód  — siada  co raz  g łęb ie j. O  zdolności 
zatem przeby  wiania d ró g  bocznych  d ecy d u je  
nie siln ik , a p rze d e  w szystk im  p ro fil op.on 
i w aga w ozu.

T y lko , i jeszcze raz  tyllko szerok ie  b a lo ­
now e opony, o d u ż e j pow ierzchn i nacisku , 
pozw olą naw et p rzy  m ałym  s iln ik u  na p rz e ­
byw an ie  tak ich  bezdroży , w ja k ic h  n ie jed n a  
w ie lka  i po tężna  m aszyna będzie  b ez rad n ie  
ob raca ła  kołam i na m iejscu . D la tego  w ła ­
śnie, ja k  w y k aza ła  w ie lka  wojtna, na  fro n ­
tach bo jow ych  n a d a ją  się ty lk o  lek k ie  c ię­
żarów ki. S ah arę  p rz e b y w a ją  m ałe  R enów ki 
lulb C y try n y  n,a podw ó jnych  ko łach  o sze­
ro k ich  oponach.

Poza tym  o jeździe  po p ia sk u  d ecy d u je  
także um ie ję tność  .u trzym ania  się w kolei 
opon jed n ą  s tro n ą , co p rz y  dz isie jszych  od­
w racalnych  k ie row n icach  n ie  je s t  żadną m ą ­
drością. P op rostu  koła  sam e u s iłu ją  u t rz y ­
m ać się w  kolei i k ie ru n e k  nie p ow in ien  im 
u tru d n ia ć  tego p rzez  zby t gorliw e k ręcen ie  
kołem  k ierow n iczym .

Jak  w idzim y zatyim i w  tym  w y p ad k u  
w ielk i s iln ik  n ie  d a je  żadnych  sp ec ja ln y ch  
korzyści. B iorąc p o d  uw agę w szystk ie  „za
1 .ale" tw ierd zę , że s taw ian ie  z ry w u  na  p ie rw ­
szym  .m iejscu je s t d y k to w an e  ty lk o  p rzez  
ży łkę  spo rtow ą, a  rac jo n a ln y m  obj.ektem  
m otoryzacji: u ży tkow ej, je d y n e j  o d g ry w a ją ­
ce j w ie lką  ro lę  w ży c iu  gospodarczym  i p rz e ­
m ysłow ym  k r a ju  jest w  Polsce sam ochód 
po jem ny , ale  z s iln ik iem  m ałym  lub  średn im  
do 2 litr. d la  w ozów  osobow ych. Jasne, że 
dla t r a k c j i  c iężarow ej p o trz e b n y  jest s iln ik  
w iększy  — ok. 3—4 Itr., choć w łaściw ie d y ­
sk u s ja  nad  siln ik iem  bezszynow ym  dlla cię­
żarów ek  i au tobusów  -staje się coraz b a rd z ie j 
bezprzedm io tow ą w obec faktu., że w y p ie ra  
go całkow icie  s iln ik  syst. Diesel*a na tamie 
c iężkie  paliw o  — w łaśn ie  dzięk i sw ym  n i­
sk im  kosztom  eksp lo a tac ji.

Sześć c y lin d ró w  — to g ran ica ; w ięcej 
c y lin d ró w  — d la  tych , co z kosztam i się nie 
.liczą i n ie  chcą się uczyć rac jonalnego  k ie ­
row ana  sam ochodem , Jako  po tw ierdzen ie , że 
zw ątp ien ie  n iże j podp isanego  co do celow o­
ści w ie lk o lit razow ych  siln ików  n ie  je s t ty lko  
jego  osobistym  poglądem  pozostaje  p rz y to ­
czyć fa k t, że p ra w ie  ca ła  eu ro p e jsk a  p ro d u k ­
c ja  .samochodowa n ie  w ychodzi ipo za ram y
2 Itr. dlla osobow ych i 3 Itr. d la  c iężarów ek 
Sam ochody o w iększym  litra ż u  są budow ane 
ja k o  w ozy w y b itn ie  luksusow e i stanow ią 
ty lk o  ok. 10% ogó lnej ilości.

A. Tuszyński
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I M o i o r y z u c  j a  S z w e c j i
Szw ecja  na leży  do k ra jó w  o bardzo  siln ie 

rozw in ię te j m o to ryzac ji. W ytłum aczyć to 
m ożna nadzw yczaj d ob rą  sy tu a c ją  gospodar­
czą k ra ju . W szczególności w  osta tn ich  
dwu eh la tach  p rze ż y w a  Szw ecja okres ta k ie ­
go rozkw itu  gospodarczego, ja k i  na teren ie  
E u ropy  da się p o ró w n ać  clhyba z osta tn im  ro ­
kiem  k o n iu k tu ry  w A nglii.

F a la  k o n iu k tu ry  w zrasta  nada l wohec 
zbrojeń św iatow ych i zw ązanych  z nimi 
hauss‘y  na  surowce.

Położenie gospodarcze k r a ju  c h a ra k te ry ­
z u ją  n a jle p ie j c y fry  p ro d u k c ji różnych  g a łę ­
zi przem ysłu,. Są one im ponujące . P ro d u k c ja  
su rów ki p rzek ro czy ła  o 25% p ro d u k c ję  z, lat 
1928/29; d a lszy  zaś jes t w zrost h a m u je  ibrak 
w ęgła drzew nego. P ro d u k c ja  energ ii e le k ­
try c z n e j w  ro k u  1936 p rze k ro c zy ła  o 60% 
na jw y ższą  cy frę  p ro d u k c ji  p rzem ysłow ej. 
C a łk o w ita  roczna p ro d u k c ja  d rew n a  b y ła  
ju ż  w  p o c z ą tk u  la ta  1936 r. w y p rzedana . Bez­
robocie zniknęło , d a je  się n a w e t odczuw ać 
b ra k  fachow ych robo tn ików  w n iek tó ry ch  
b ranżach .

W ohec odejścia od św ia ta  H iszpan ii, jak o  
dostaw cy  rud, w y d o b y c ie  rud |Ly p rze k ro c zy ­
ło w  Szw ecji w ro k u  19336 o 60% c y fry  po ­
przedniego  rolku.

S y tu a c ja  ta  s tw arza  nadzw yczajne  w a­
runki dla rozw oju m otoryzacji, tym  bardziei 
że w  osta tn ich  la tach  nie w ydano żadnych 
now ych zarządzeń , k tó re  b y  m ogły  w p ły ­
nąć na  je j  zaham ow anie.

B ardzo szybki w zrost zakupów  wozów 
osobow ych i to p rzew ażn ie  średn ich  i w ię k ­
szych je s t  n a jlep szy m  m iern ik iem  w zrostu  
z am o ż nuści ąpo łeczeńsłw a.

Jak  w idać z pon iższe j tab lic y  tem po m o­
to ry z a c ji by ło  w ostatn im  ro k u  stosunkow o 
szybsze od N iem iec i to bez żadnego n a k rę c a ­
nia k o n iu k tu ry .

NOWE REJESTRACJE W SZWECJI.

Rok Wozów
osob.

Wozów
ciężar.

Auto­
busów

Ooółem 
sztu <

1932 5000 3500 350 8850

i 1933 6060 3200 250 9510

1934 10150 5150 450 15756

1935 14100 6050 550 2.0700

1936 18300 7500 600 26100

W 18.300 sz tukach  now o n ab y ty c h  w ozach 
osobow ych w roku  1936 by ło :
P ro d u k c ji niem ieok. 2650 sz tuk  czyli 14.4% 
P ro d u k c ji k ra jo w e j 820 sztuk  czyli 4.4% 
M arek  a m ery k ań . 13.800 sz tu k  czyli 75% 

W iększość wozów m are k  am erykańsk ich  
(około 11.800 sztuk) pochodzi z m ontow ni

z n a jd u jąc y c h  się w Szw ecji. Im port sam o­
chodów osobow ych z N iem iec sta le  w zrasta  
i w  p ie rw szy m  kw artelle b .r. w yn iósł już  
około 1600 sz tuk . W płynęło  n,a to-, prócz in ­
nych  p rzy czy n , n iezaw odnie  pew ne zaham o­
w anie p ro d u k cji m ontow ni, wobec stra jków  
w ich zak ładach  m acierzystych  w A m eryce.

j  OOOCŁ
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p  ó 2  2  "  
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STUACjE.

W ohec niem ożności k o n k u ren c ji w  w o­
zach osobow ych z m on tow niam i i n ie  op ła­
calności rozw o ju  p ro d u k c ji wozów osobo­
w ych bez szkody dla ogólnej m o to ry zac ji— 
p ro d u k c ja  w ozów  osobow ych je s t n ieznaczną 
i ogranicza się cło wozów przeznaczonych dla 
adm in is trac ji, urzędów ’- etc. Z nacznie w ięk ­
szy je s t u d z ia ł p ro d u k c ji  k ra jo w e j w w ozach 
p rzem ysłow ych . N a 8100 bow iem  sztuk  do­
puszczonych po raz  p ie rw szy  do ruchu  sa­
m ochodów  p rzem y sło w y ch  by ło  2360 sztuk  
w ozów p ro d u k c ji k ra jo w e j czyli 31.5%. W y­
chodząc ze isiłusznydh założeń k a lk u la c y jn y c h  
k ra jo w y  p rzem y sł zw rócił g łów ną uw agę 
na p ro d u k c ję  w ozów  p rzem ysłow ych  i n a j ­
zupełniej ją  panow ał, pozostaw iając  gros 
dostaw  w ozów  osobow ych m ontow niom  m a­
rek  am erykańsk ich .

Szwec ja posiada  obecnie dw ie fa b ry k i. Sa­
m ochodów : Volvo i Scania-Vahisi. F a b ry k a  
Volvo p ro d u k u je  około 90% ca łe j w y tw ó r­
czości k ra jo w e j  w  sam ochodach. P ro d u k u je  
ona w  stosunkow o n iew ie lk ich  ilościach 
(obecnie łącznie  około 1000 szituk) trz y  ty p y  
w ozów osobow ych z s iln ikam i o m ocy 65 
i 80 KM. i 3 i 3% tonnow e dw uosiow e pod ­
wozia c iężarow e z s iln ik am i benzynow em i
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i dieslowiskiemi. P ro d u k c ja  podw ozi c iężaro ­
w ych w ynosi obecnie 2500—2800 sztuk. (Pro­
d u k u jąc a  d aw n ie j sam ochody osobowe fa ­
b ry k a  Seaniia-Yabis w ysp ec ja lizo w ała  się 
obecnie w  p ro d u k c ji podw ozi c iężarow ych 
o w iększej (nośności (4—6 tonu) i au tobusów  
o d u ż e j pojem ności (około 50 pasażerów ). 
W ozy te p ra c u ją  w dużych ilościach bez za­
rzu tu  w  całym  k ra ju .

W tab licy  ILej podano ch a rak te ry s ty c z n e  
c y fry  p ro d u k c ji  k ra jo w e j.

i b

PRODUKCJA KRAJOWA.

LATA 1933 1934 1935 1936 S

Sam .
osobow e 720 660 820 900

Sam
przem ysł.

2150 2380 2550 3300

O gółem 2870 3040 3370 4200

Prócz tych  d w uch fa b ry k  is tn ie ją  jeszcze 
w Szw ecji trz y  m ontow nie:

G enera l M otors N o rd isk  A/B — m o n tu ­
jąca  sam ochody osobowe: C hev ro le t, Pon-
tiac, O lsm obile, Buicfc i O pel, i podw ozia  c ię ­
żarow e B edford  i B liitz-O pel; Ford-M otor 
C om pany  A/B m o n tu jąca  w szystk ie  m odele 
F orda , i Svenska G ilfab rik en  A/B m on tu jąca

sam ochody osobowe m. Dodlge i P lym ount.
W ysokość p ro d u k c ji  tych  trzech  m on tow ­

ni w ynosiła  w roku  1956 około 16.—17.000 
sztuk. O koło 15—20% p ro d u k c ji było  ek s­
p o rtow ane  do innych  k ra jó w  sk a n d y n a w ­
skich (N orw egii i F in land ii).

Jak k o lw iek  Szw ecja dzięk i sw em u poło­
żeniu geograficznem u stoi p rz y n a jm n ie j ,na- 
razie) na boku  zb ro jeń  ła t osta tn ich  p rz e ­
m ysł m echan izac ji a rm ii znacznie się rozw i­
nął. W y konyw a się tam  bow iem  częściow o 
dla w łasnych  po trzeb  a w znacznej części na 
ekspo rt sam ochody pan cern e  i czołgi. Sam o­
chody pancerne  szw edzkie zaopatrzone są 
przew ażn ie  w  siln ik i F o rd  V8, różne zaś ty ­
py  czołgów  w y ra b ia n e  przez zak ład y  Lands- 
w erk  w siln ik i K ru p p a  i M aybacha. T ypy  
czołgów są n a jzu p e łn ie j now oczesne i.d o w o ­
dzą zupełnego opanow an ia  p ro d u k c ji w  tym  
zakresie.

S tan  taboru  na l.T. 1956 r. p rzedstaw iał się 
ja k  następu je: (w cyfrach  zaokrąglonych). 
Sam ochodów  osobow ych 119.500 sz tuk

„ ciężar, i specj. 49.800 sztuk
A utobusów  4.200 sz tuk

Łącznie 173,500 sztuk
W edług' m are k  n a jw ię c e j k u rsu je :  Che- 

v ro le tów  około 45.000 szt., F o rd ó w  ok. 37.000 
szt. i k ra jo w y c h  Volvo ok. 14.000 szt.

Inż. Podhorski-Okołow

K O M U N IK A TY  OFICJALNE POLSKIEGO TO U R IN G  KLUBU

W y n i k i  99¥ t a id iu  j o w n a u j c z e y o  #»o PoIsce“
Z arząd  G łów ny  Polskiego T ou ring  K lubu 

p o d a je  do  w iadom ości, że J u ry  „R aidu K ra ­
joznaw czego po Polsce” w  sk ładzie  PP. inż. 
L ub ińsk i Bohdan, (przew odniczący), Inż. Go- 
rze łańsk i C zesław , M ichalikow ski Józef i 
W róblew ski T adeusz (członkow ie), n a  posie­
dzeniu  w  dlniu 21 m a ja  1937 r. rozpa trzy ło  
złożone p rzez  uczestn ików  ra idu  sp raw o zd a­
nia, o raz k a r ty  drogow e z załącznikam i 
i w  m yśl. p a r. 29 reg u lam inu  ra idu , postano­
w ienia k tó reg o  na  m ocy d ecy z ji J u ry  z dinia 
17 m a ja  1937 t . stosu je  się  do w szystk ich  n a ­
gród, orzekło  co następ u je .

P rzew id z ian e  w  reg u lam in ie  „R aidu  K ra ­
joznaw czego” n a g ro d y  z d o b y li:

NAGRODY HONOROW E
Nagroda Pana Prezesa Rady M inistrów  

Gen. Dr. S ław oj Składkow skiego — AUREL 
JANECKI Z BYDGOSZCZY.

P an  Janeck i osiągnął n a jw ięk szą  ilość 
p u n k tó w  w  s p e c ja ln e j p u n k ta c ji  p rzew id z ia ­
ne j d la te j n a g ro d y  w  postanow ien iach  par. 
21 r egid am inu.

P an  Janedki udow odnił m eldunkam i p rze ­
jazd  p rzez  21 imiast pow ia tow ych  n ie w y m ie ­

n ionych  w  par. 15 regu lam inu , 60 m iejscow o­
ści „godnych zw iedzen ia”, w ym ien ionych  w 
par. 15 regu lam inu , n ie  licząc m iast w o je ­
w ódzkich i m iejscow ości u rząd za jący ch  m ety  
reg ionalne. 1 m iasto  w o jew ódzk ie  bez m ety  
reg io n a ln e j i d o jecha ł bez p u n k tó w  k a rn y c h  
do cz te rech  m et reg io lanych  o raz m ety  g łów ­
n e j w  W arszaw ie. O gólna  ilość punk tów  
w ynosi 493.

N ajb liżsi k a n d y d ac i do te j  n ag ro d y  osiąg­
nęli n a s tę p u ją c ą  ilość p u n k tó w : P an  B orow ik 
L u c jan  z W arszaw y  — 486 p u nk tów , M in ister 
Św italsk i F e rd y n an d  — 418 p u nk tów , p. inż. 
O  ran gę S tan isław  ze Lw ow a — 416 punk tów .

I. Nagroda P. Prezydenta m. st. W arsza­
w y  Min St. Starzyńskiego

Pain Inż. O ran g e  S tan isław  ze Lw ow a, k tó ­
ry  w y sta rto w a ł do ra idu  z K u likow a pod 
Żółkwią.

II. Nagroda P. Prezydenta m. st. W arsza­
w y  Min. St. Starzyńskiego.

P an  Inż. B orow in L u c jan  z W arszaw y, 
k tó ry  osiągnął na m ecie g łów nej w  W arsza ­
w ie n a jw ię k sz ą  ilość p u n k tó w  (par. 17 re g u ­
lam inu) — 589,2.
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Nagroda Prezesa Zarządu G łównego Pol­
skiego Touring Klubu Ministra Ferdynanda  
Św italskiego.

P an  Inż. Ora:nge S tan isław  ze Lw ow a, k tó ­
ry  w e w spó łczynn iku  k ra jo zn aw czy m  (par. 17 
pkiii. 3 regu lam inu) osiągnął n a jw ięk szą  ilość 
pun k tó w  — 173 P an  inż. B orow ik  L u c jan  
z. W arszaw y uzyslkał w e w spó łczynn iku  k r a ­
joznaw czym  172 ipuinlkty, F u n d a to r  n ag ro d y  
p. M in ister F e rd y n a n d  Św italsk i —■ 138 p u n k ­
tów:, p . Janeck i A urel — 151 pumlktów. 

NAGRODY KLUBOWE
W k lasy fik a c ji ogólnej (par. 17 i 18 reg u ­

lam inu) n a  m ecie  g łów nej w  WarszaAvie, 
wzigl. końcow ych  m etach  reg iona lnych  czoło­
wi uczestn icy  ra id u  z a ję li n a s tęp u jące  m iei- 
sea: 1) B orow ik  L u c jan  z W arszaw y  — 589.2: 
2) Inż. O ran g e  S tan isław  ze Lw ow a — 578,16: 

'") Jan eck i A u re l z Bydgoszczy — 549.88; 4) 
M inister Św italsk i F e rd y n a n d  — 502,72;
5) Rychteir B ohdan z W arszaw y  — 480,08 p k i :
6) Inż. K le iber A leksander z, W arszaw y  —- 
448,52 p k t; 7) Inż. B ie la jew  G rzegorz  z Ł uc­
k a  — 434.64; 8) Łyczkowsiki S te fan  z P ozna­
n ia  — 408.08 plldt; 9) Inż. B erg fried  K aro l z 
B iałegostoku  — 396,9 p k t;  10) U m ański D a ­
w id  z Łodzi — 382,76 p k t;  11) R obow ski L e­
szek z W arszaw y  —- 370,5 p k t;  12) Inż. Szy­
m ank iew icz  Zdzisław  z W arszaw y  — 362,6 
p k t; 13) Inż. D o n a t C h ro ll-F ro lew icz  z Sos­
now ca — 344,8 p k t;  14) Inż. R osenb latt T a ­
deusz A ntoni z Łodzi — 344,84 pk t.

P ozostali uczestn icy  osiągnęli w  p u n k tac ji 
ogó lnej p o n iże j 300 punk tów .

NAGRODY KLUBOW E zdobyli:
I. P an  Inż. B orow nik  L u c ja n  z W arszaw y;

IT. P an  Inż. O ran g e  S tan isław  ze L w ow a;
III. P an  Janeck i A ure l z Bydgoszczy.

D la  o rie n tac ji n iże j zak lasy fikow anych  
uczestn ików  ra id u  nad m ien ia  się, że p. Inż. 
B orow ik  p rze b y ł ogółem  w ra id z ie  2515 k ilo ­
m etrów , p. Inż. O ran g e  S tan isław  ze L w o­
w a — 2227 k ilom etrów , p. Janeck i A urel — 
2261 k ilom etrów , p. M in ister Św italski F e rd y ­
nand  — 2059 k ilom etrów . Pozostali u czestn i­
cy p rzy b y li tra sę  p o n iże j 2000 k ilom etrów .

NAGRODY WOJEWÓDZKIE i LOKALNE
2) Nagroda Pana Prezydenta m. Kielc — p. H en­

ryk L ipiński z Łodzi p rzebyw ając  trasę „Szlakiem  K a­
drów ki" w czasie 2 godzin i 9 m inut.

4) Nagroda W ydziału Powiatowego w Częstocho­
wie — Pan inż. Bergfield Karol z Białegostoku (start 
z Wasilkowa pod Białymstokiem).

5) Nagroda Wydziału Powiatowego w Kielcach — 
Pan inż. Łowy Ignacy z Warszawy (start z Warszawy).

6) Nagroda W ydziału Powiatowego w Opatowie — 
]). R ycjiter Bohdan z W arszaw y (przybył do Opatow a 
po przebyciu  341 kim . w dniu  16 m aja  1937 r. o godz. 
2 .00).

7) Nagroda Wydziału Powiatowego w Zawierciu — 
p Henryk Lipiński z Łodiz-i.

8) Nagroda Izby Rzemieślniczej w Kielcach — 
p. H en ryk  L ipiński z Łodzi.

Nowe świadectwo 
d o b r o c i  ś w i e c

BOSCH
dali zwycięzcy wyścigu 
o Z ło ty  Kask i Zjazdu 
gwiaździstego do Pozna­
nia w dn. 2 .5 .  1937.

J e n e r a l n e  P rz e d s ta w ic ie ls tw o

BE T E HA -  W A R S Z A W A
Marszałkowska 17. Telefon 554-60

9) Nagroda Zarządu Miejskiego w Sosnowcu —
p. inż. Donat Chroll - Frolewicz z Sosnowca (611 ki­
lometrów).

11) Nagroda P. Prezydenta m. st. Krakowa —
p. inż. Borowik Lucjan z Warszawy (od startu do Kra­
kowa 1090 kilometrów).

12) Nagroda Wydziału Powiatowego w Bochni — 
p. inż. Prawocheński Roman ze Stałego pod Tarno­
brzegiem (przybył do Bochni po przebyciu 314 kim. 
w dniu 15.Y.37 o godzinie 17.00).

13) Nagroda Wydziału Powiatowego w Gorlicach— 
Pan inż. Prawocheński Roman.

14) Nagroda W ydziału Powiatowego w Nowym  
Sączu — p .inż. Prawocheński Roman.

16) Nagroda W ydziału Powiatowego w Ropczy­
cach — p. inż. Orange Stanisław ze Lwowa.

17) Nagroda W ydziału Powiatowego w  Żywcu — 
p. inż. Donat Chroll-Frolewicz z Sosnowca.

18) Nagroda Zarządu Miejskiego w Zakopanem — 
p. Kamiński Zdzisław z Warszawy.

19) Nagroda Zarządu M iejskiego w Krynicy-Zdro- 
ju — p. inż. Prawocheński Roman (716 kilometrów)

21) Nagroda Wydziału Powiatowego w Puławach— 
inż. Borowik Lucjan z Warszawy.

23) Nagroda W ydziału Powiatowego w Jaworowie 
— p. Rycliter Bohdan z Warszawy (najwyższa punk­
tacja na mecie regionalnej we Lwowie).

24) Nagroda Zarządu M iejskiego w Jarosławiu — 
p. Rycliter Bohdan z Warszawy (jeden z uczestników
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ubiegających  isię o tę nagrodę p. Ł. nie do jechał do 
m ety reg. we Lwowie, pozostali osiągnęli gorszą k la ­
sy fikację ogólną na te j  mecie).

27) Nagroda Ziemi K aliskiej—  p. Jastrzębski Sta­
nisław z Łodzi.

28) Nagroda Wydziału Powiatowego w W ieluniu— 
p. linż. Borowik Lucjan  z Warsizawy (2515 kilom e­
trów).

29) Nagroda Zarządu Miejskiego w Radomsku —
p. R ycbter Bohdan z W arszaw y (od s ta r tu  314 kim.).

30) Nagroda Pana Prezydenta m. Brześć n/Bugiem
— p. inż. B erg fried  K arol (najw yższa punk tacja).

52) Nagroda Pana W ojewody Pomorskiego — 
p M inister Świta! ;ki F erdynand  (p. M inister Śwital- 
ski odw iedził w szystkie m iasta pow iatowe na te ren ie  
wojew. pom orskiego z w yjątk iem  Świecia. p J. ty lko 
14, pozostali uczestnicy n iżej 10).

33) Nagroda Pana Starosty Krajowego Pomorskie­
go w Toruniu — p. M inister Świtalski F erdynand  
(yiide uw aga pod. 32).

34) Nagroda Pana Prezydenta m. Torunia — Pan 
inż. Borow ik L ucjan  z W arszaw y (przebył od sta rtu  
do T orunia 2262 kim.).

35) Nagroda Komisariatu Rządu w Gdyni — Pan 
inż. Borowik L ucjan  z W arszaw y (na m ecie reg ional­
n e j w G dyni 470,96 punktów ).

36) II Nagroda Komisariatu Rządu w Gdyni — 
Pan M inister Świtalski F erdynand  (start z W ilanowa, 
pozostali uczestnicy z miejscowości położonych bliżej 
Gdyni).

37) III Nagroda Komisariatu Rządu w Gdyni —
p. inż. Szym ankiew icz Zdzisław z W arszaw y (pobyt 
w G dyni 18 godz 56 m inut).

38) Nagroda Pana Prezydenta m. Grudziądza — 
Pan  inż. O range S tanisław  (wobec zbiegu warunków, 
jednakow ego czasu pobytu , Ju ry  przyznało  nagrodę 
p. O rangem u jak o  uczestnikowi, k tó ry  do G rudziądza 
przebył najw ięcej — 2001 — kilom etrów ).

39) Nagroda Wydziału Powiatowego w Działdowie
— Pan Minister Świtalski Ferdynand (1839 kilome­
trów).

40) Nagroda Wydziału Powiatowego w Grudzią­
dzu — Pan Minister Świtalski Ferdynand (najwyższa 
klasyfikacja).

41) Nagroda Wydziału Powiatowego w Starogar­
dzie — Pan inż. Kleiiber Aleksander (na mecie reg. 
w Starogardzie — 273,68 punktów).

42) Nagroda Wydziału Powiatowego w św ieciu  — 
P an M inister Świtalski F erd y n an d  (punktów  na mecie 
reg. w T oruniu  457,41).

43) Nagroda W ydziału Powiatowego w Tczewie — 
P an M inister F erdynand  Świtalski (vide uw aga 
pod 42).

44) Nagroda Wydziału Powiatowego w Tucholi —
Pan inż. h ie ib e r A leksander z Warsizawy (od startu  
do Tucholi 753 kilom etry).

45) Nagroda Drogerii Cz. Nagórskiego w Staro­
gardzie — Pan inż. Szym ankiew icz Zdzisław z W arsza­
wy (na m ecie reg. w S tarogardzie — 242,08 pkt.).

46) Nagroda ,,Hotelu Verbach“ w Starogardzie — 
Bobowski Leszek z Warszawy (na mecie reg. w Staro­
gardzie — 226,16 pikt.).

47) Nagroda Pana W ojewody Poznańskiego — 
j). A urel Janecki z Bydgoszczy.

48) Nagroda W ydziału Powiatowego w Chodzieży
— p. Aurel Janecki (na mecie reg. w Poznaniu 451.88 
pkt.).

49) Nagroda Wydziału Powiatowego w  Gostyniu
— Aurel Janecki (vide pod 48).

50) Nagroda W ydziału Powiatowego w Inowroc­
ławiu — Pan inż. Oiange Stanisław (start z Kulikowa 
pod Żółkwią).

51) Nagroda W ydziału Powiatowego w  Kościanie
— Pan Aurel Janecki (v,ide pod 48).

52) Nagroda Wydziału Powiatowego w Lesznie — 
Pan Aurel Janecki (z Leszna do Poznania trasą 388 
kilometrów).

53) Nagroda W ydziału Powiatowego w M iędzy­
chodzie — Pan A. Janecki (vide.pod 48).

54). Nagroda Wydziału Powiatowego w Mogilnie— 
Pan Minister Świtalski Ferdynand (wszystkie miasta 
w powiecie mogileńskimi zwiedzone, z Warszawy do 
Kruszwicy trasą 1563 klin.).

55) Nagroda Wydziału Powiatowego w Poznaniu
— Pan Minister Świtalski Ferdynand (na mecie reg. 
w Poznaniu 391,56 pkt.).

56) Nagroda Wydziału Powiatowego w Rawiczu — 
Pan Aurel Janecki (vide p 48).

57) Nagroda Wydziału Powiatowego w Śremie — 
Pan A. Janecki (od startu do Poznania 1673 kim.).

58) Nagroda Wydziału Powiatowego w Szamotu­
łach — Pan Minister Świtalski F.

59) Nagroda W ydziału Powiatowego w Szubinie — 
Pan A. Janecki (z Szubina do Poznania trasą 1640 ki­
lometrów).

60) Nagroda W ydziału Powiatowego w e Wrześni—
Pan Minister Ferdynand Świtalski (od startu do Po­
znania 1452 kim.).

61) Nagroda Zarządu M iejskiego w Ostrzeszowie— 
Pan Weigt Jan z Łodzi (13 godz. 30 minut).

62) Nagroda W ydziału Powiatowego w Inowroc­
ławiu — Pan dr. Chrzanowski Ignacy z Poznania (dnia 
15 maja 1937 r. o godz 2 m. 42 — po przebyciu 202 
kim ).

65) Nagroda Pana W ojewody Śląskiego — Pan inż. 
Donat Chroll-Florelwicz z Sosnowca tna mecie reg. 
w Katowicach 344,88 p,kt.).

64) Nagroda Pana Prezydenta m. Katowic — Pan
inż. Bergfried Kar.ol (start z Wasilkowa pod Białym- 
stoikiem).

65) Nagroda Targów Katowickich — Pan inż. 
Orange Stanisław ze Lwowa (Podstawowy warunek 
uzyskania nagirody wykonany był przez uczestnika 
o lepszej punktacji wadliwie).

66) Nagroda Przełożeństwa m. Cieszyna — p. Że- 
rańska Maria z Warszawy) od startu do Cieszyna 355 
kilometrów).

6) II Nagroda Wydziału Dróg Powiatowych w Cie- 
czynie — Pan i niż. Donat Cli roli Florewicz z Sosnow­
ca (od statrtu 295 kim.).

69) Nagroda Pana W ojewody Stanisławowskiego
p. Rychter Bohdan z Warszawy (siedem miast powia­
towych):

70) Nagroda Pana Prezydenta m. Stryja —
p. Rychter Bohdan z Warszawy (od startu do Stryja 
1073 kim.).

72) Nagroda Wydziału Powiatowego w Stanisła­
wowie — Pan Rychter Bohdan z Warszawy (najlepsza 
punktacja).
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73) Nagroda Zarządu Zdrojowego w Morszynie —
Pan R ychter Bohdan (16.V.37 o godz. 12.40).

75) Nagroda Zarządu Kopalni T. E. S. P. w Kału­
szu — Pan Rychter Bohdan (od startu do Kałusza 
1139 kim.).

76) Nagroda Pana W ojewody Tarnopolskiego —
Pan Potocki Roman z U hryn ia (15 m iejscowości).

77) Nagroda Pana Prezydenta m. Tarnopola — Pan 
Potocki Roman z U hryn ia  (od s ta rtu  654 kim., lepsza 
punktacja).

78) Nagroda Wydziału Powiatowego w Borszczo- 
wie — Pan Potocki Roman z Uhrynia.

79) Nagroda W ydziału Powiatowego w Buczaczu— 
Pan Potockii Roman z Uhrynia (punktów 277,72).

86) Nagroda Wydziału Powiatowego w Zbarażu — 
Pan inż. O range S tanisław  ze Lwowa (od s ta rtu  568 
kilom etrów ).

87) Nagroda Wydziału Powiatowego w Zaleszczy­
kach — Pan Potocki Roman (punktów 277,72).

88) Nagroda Wydziału Powiatowego w Zaleszczy­
kach — P an Potocki Rom an (punktów  277,72).

89) Nagroda Zarządu M iejskiego w Czortkowie — 
Pan Potocki Roman z Uhrynia.

90) Nagroda Pana W ojewody W arszawskiego — 
Pan Janecki A urel z Bydgoszczy (odwiedził 10 m iast 
powiatowych).

91) Nagroda Zarządu M iejskiego we Włocławku — 
Pan Bobowski Leszek z Warsizawy (najdłuższy pobyt 
po przebyciu  400 kilom etrów ).

92) Nagroda W ydziału Powiatowego w Garwoli­
nie — Pan Borowik Lucjan z Warszawy (najlepsza 
punktacja).

95) Nagroda Wydziału Powiatowego w Grójcu —
P an Borow ik L ucjan  z W arszawy (trasa G ró jec  — 
W arszaw a 2483 k ilom etry).

94) Nagroda W ydziału Powiatowego w Mińsku 
Mazow. — Pan Rychter Bohdan z Warszawy.

95) Nagroda Związku Popierania Turystyki w Płoc­
ku — Pan W eigt Jan z Łodzi (pobyt godz. 15 m. 20).

96) Nagroda Pana W ojewody W ołyńskiego — Pan 
inż. Bielajew Grzegorz z Lucka (najlepsza punktacja).

97) Nagroda Pana Prezydenta m. Łucka — P an inż. 
B ielajew  G fzegorz z Łucka (od s ta rtu  do Łucka 999 
kilom etrów).

98) Nagroda Pana Prezydenta m. Równego — Pan
inż. Bielajew Grzegorz z Łucka (start z Modlina).

99) Nagroda Wydziału Powiatowego w Dubnie —
Pan inż. Bielajew Grzegorz z Łucka.

NAGRODY SPECJALNE
1) Nagroda Firmy „Englebert" — Pan inż Orange 

Stanisław ze Lwowa (najlepsza punktacja).
4) Nagroda Firmy ,,Be-Te-Ha“ — P an inż. Boro­

wik L ucjan  z W arszaw y (najlepsza punk tacja).
5) I Nagroda Firmy „Yacum Oil Company S. A.“ 

—-Pan inż. Borow ik L ucjan  z W arszaw y (najlepsza 
punktacja).

6) II Nagroda Firmy,,Vacuum Oil Company S. A.“
— Pam inż. Orange Stanisław ze Lwowa (drugie miej­
sce w punktacji ogólnej).

7) Nagroda Firmy „Magnet“ Z. Popławski -  Pan 
Janecki A urel z Bydgoszczy (najlepsza p u n k ta c ja  na 
sam ochodzie „F iat 508“).

8) N agroda firmy „Standart Nobel“ — P an inż.
Boro wilk Lucjan  z W arszaw y (najlepsza punktacja).

Pozostałe nagrody  t. j. nie w ym ienione w yżej nie 
zostały zdobyte, gtlyż żaden z uczestników  nie w ypeł­
nił należycie w arunków  uzasadn iających  je j  p rzy zn a­
nie.

D e c y z ja  w  sp raw ie  IV n a g ro d y  k lubow e j 
oraz inagrody sp e c ja ln e j N r. 3 (nagrody  fo to ­
graficznie,) w ydana  będzie w term  i m e do dnia 
30 czerw ca 1937 r.

T erm in  w noszenia zażaleń  u p ły w a  w  dniu 
30 czerw ca 1937 r.

POLSKI TOURING KLUB 
Zarząd G łów ny  

W A L N Y  Z J A Z D  
POLSKIEGO TO U R IN G  KLUBU

W dniu  5 lim. odbył się w  W arszaw ie do­
roczny W alny  Zjazd Polskiego Touring K lubu.

W Zjeździe udział wzięli delegaci z ok rę­
gów: W arszawskiego- Łódzkiego, Poznańskie­
go- Lwowskiego, Katowickiego, rep rezen tu ją ­
cy rzesze członków  tej bardzo żyw otnej o rga­
nizacji-

N a Przew aniczącego Z jazdu  pow ołano p. 
S tan isław a Reszczyńskiego, do P rezyd ium  zaś 
pułk. Buczyńskiego z Łodzi, p ro k u ra to ra  Jasz- 
czewskiego z P oznania  oraz dyr. R oscnblatta 
z Łodzi jako  Sekretarza. Ze złożonego przez 
Zarząd obszernego spraw ozdan ia  w ynika , że 
Polski Touring K lub znakom .cie się rozw ija, 
co potw ierdza fak t stałego w zrostu  członków 
tej organizacji.

W ielkie znaczenie dla rozw oju K lubu po­
siada uruchom ienie w roku spraw ozdaw czym  
120 delegatu r prow incjonalnych  na terenie ca­
łego P aństw a. Z uw agi na gęstą sieć delegatur- 
K lub jest jed y n ą  w  Polsce pilacówką społecz­
ną- k tó ra  za pośrednictw em  sw ^ch  placów ek 
dociera do najdalszych  zakątków  Rzeczypo­
spolitej, p row adząc skuteczną propagandę 
m otoryzacji i tu ry styk i.

Zarząd p rzedstaw ił dalej spraw ę p ro p a­
gandow ych w ydaw nic tw  klubow ych. Szcze­
gółowo om aw iana by ła  m apa sam ochodowa 
i s tanu  dróg na r- 1937/38- k tó ra  ukaże  się 
w b ieżącym  m iesiącu. M apa ta  ze w zględu na 
je j u k ład  będzie p raw dziw ą rew elacją  i n a j ­
lepszą ja k a  kiedykolw iek  w Polsce się u k a ­
zała.

Z jazd w ysłuchał sp raw ozdan ia  inż. P oręb­
skiego, uczestn ika M iędzynarodow ego K ongre­
su T urystycznego w  M arokku. Na zjeździe 
tym  zostały wygłoszone przez delegację po l­
ską refe ra ty , p rzy  czym  Kongres p rzy ją ł za ­
proszenie Polski- co do zorganizow ania w  roku 
194-0 K ongresu w Polsce.

W alny  Zjazd uchw alił, aby  w roku b ieżą­
cym  zam iast W ystaw y M otoryzacyjnej, k tó ra  
została odroczona, zorganizow ać szereg poka­
zów, k tó rych  celem b y łab y  p ropaganda m e­
chanicznych środków  lokomocji.
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lł o udzielen iu  absolutorium  ustępującem u 
Zarządow i odbyły  się w ybory  W ładz K lubu.

W w yniku  głosow ania do Z arządu  w y b ra ­
ni zostali pp-:
Mm. F e rd y n an d  Św italski — Prezes, 
b tan .sław  Reszczyński — Wice-Prezes.

Członkow ie:
Bohdan R ychter — Skarbnik.
Józef M ichalikow ski — Sekretarz  G eneralny,
1.1/ .  nugem usz Poręibski,
red. S tan isław  Misiałcowski.
adw . iad e u sz  W róblewski,
inż. Bohdan L ubiński,
inż. Aidam Tuszyński,
S tarosta  iad e u sz  Szarowski.

Z jazd w ysiał depesze hołdow nicze: P an u  
Prezydentow i R. P., M arszalkow i R ydzow r 
Smtgiemu, M inistrow i Sław oj Składkow skiem u 
i M inistrowi U łrychow i:

P an  P rezyden t R zeczypospolitej — W ar- 
szaw a-Zam ek

W alny Zjazd Delegatów Dolskiego Touring  
Klubu składa hołd Dierwszemu Obywatelowi 
tizeczypospol tej i w yraża  gotowość poświece­
nia sw ych sil dl‘a dobra Daństwa rozwijając 
intensywną działalność w  kierunku podniesie­
nia motoryzacji i turystyki.

M arszalek L dw ard  R ydz Śmigły — W ar­
szaw a

H alny Zjazd Polskiego Touring Klubu 
składa hołd Marszalkowi Dolski i w  m yśl ha­
seł podciągnięcia Dolski w zw y ż  i wzmocnienia 
potencjału obronności Daństwa w ytęża  swe 
siły w  kierunku rozwoju m otoryzacji kraju.

G enerał D r. F e lic jan  Składkow ski. Prezes 
R ady M inistrów  — W arszaw a

W alny Zjazd Dolskiego Touring K lubu w y ­
raża całkowitą gotowość oddania sw ych sił do 
dyspozycji Rządu w  kierunku wzmocnienia 
m otoryzacji i turystyki.

P an  M inister K om unikacji Jul u. /  U lrych— 
W arszaw a

W alny Zjazd Delegatów Dolskiego T ou ­
ring K lubu przesyła Panu Ministrowi jako pa­
tronowi m otoryzacji i tu rystyk i zapewnienia, 
że nie będzie ustawał w  swej pracy nad roz­
wojem motoryzacji i. tu rystyk i Polskiej-

Przew odniczący Z jazdu — Reszczyński.

N O W Y  Z A R Z Ą D  SEKCJI S A M O C H O D O W E J 
POLSKIEGO TO U R IN G  KLUBU

D nia 21 bni. w lokalu Polskiego Touring 
K lubu pod przew odnictw em  p. B ohdana Rych- 
tera odbyło się nadzw yczajne w alne zebranie 
członków sekcji sam ochodowej, poświęcone 
wyborom  now ych w ładz sekcji.

Na przew odniczącego sekcji sam ochodo­
wej w ybrano  jednogłośnie p. B ohdana Rycłi- 
lera.

W skład  członków  zarządu  sekcji weszli 
pp- Jerzy  D odacki, inż. Ju liusz Erlich, Mie-

G A Ś W M C E

B z \ T
d la  autobusów,
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czysław  Gąsiorow ski, dyr. A leksander Gro­
chowski, inż. A leksander Kleiber, inż. Bohdan 
Lubiński, inż. E d w ard  M iller, red. S tanisław  
Misiaikowski, kp t. W itold Pajew ski. mec. T a ­
deusz W róblewski i dyr- A leksander W ygard.

N A G R O D Y  N A  „RAID D O  Z A LE S Z C Z Y K  
N A  O B C H Ó D  W IN O B R A N IA "

Zarząd Sekcji Sam ochodowej podaje  do 
wiadomości, że zostały już  u fundow ane n a ­
stępu jące nagrody na  Z jazd do Zaleszczyk na 
obchód W inobrania:

1) Nagroda W ydz. Powiatowego w  Brzo­
zo w e  (waliza skórzana)-

2) Nagroda Zakład. Zdroj.-kąpielow. w  
Imoniczu-Zdroju (zegar na biórko).

5) Nagroda Fabr. Karoserii w  Kańczudze 
pl Przeworskiem (obraz Romana Łysakow ­
skiego).

4) Nagroda Wydz.  Powiat- 10 Śniatynie 
(walizka skórzana).

5) Nagroda Komisji Klimat. Uzdrów. Wo­
łoch ta (zwolnienie od taksy klim atycznej dla 
8 osób w  sezonie letnim).

6) Nagroda Wydz.  Powiat, w  Czort komie 
(karafka kryształowa)-

?) Nagroda W ydz. Powiat., Dow. Rozwoju  
Ziem Wschocl. i O ddziału Polskiego Tow arzy­
stwa Turyst. Krajozn. w  K opyczyńcach (skó­
rzana ozdobna teczka na biurko).

8) Nagroda Wydz.  Powiat- w  K opyczyń­
cach (kom plet w yrobów regionalnych cerami­
ki dekoracyjne j ).

9) Nagroda Wydz .  Powiat, w  Przem yśla­
nach (zegarek na biurko).

10) Nagroda W ydz. Powiat, w  Radziechowie 
(obraz W- Żaboklickiego).

11) Nagroda Wydz.  Powiat, w  Trembowli 
(blok na biurko w  brązie).

12) Nagroda W ydz. Powiat, w  Złoczowie 
(srebrna ipapierośnica).
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UZUPEŁNIENIE KALENDARZA 
AUTOMOBILOWEGO NA SEZON 8IEŻĄCY

Tegoroczny ka lendarzyk  im prez sam ocho­
dow ych P. T- KI11 ho został uzupełniony Z jaz­
dem G w iaździstym  do G dyn i na  O bchód 
Św ięta M orza oraz jesienną w ycieczką w gó­
ry. N a tę osta tn ią  u fundow ano  już  n as tęp u ją ­
ce nagrody: nagroda W vdz. Pow iat, w N o­
w ym  T argu  — Album góralski, z a rty s ty c z n y ­
mi zdjęciam i W idoków Podhala oraz nagroda 
W ydz. D róg Pow iat, w C ieszynie — P atera  
m etalowa.

PRZEPISY KWALIFIKACYJNE DLA 
PROWADZĄCYCH ŁODZIE MOTOROWE

Sekcja W odno-M otorowa P T K lubu  poda­
je p rzep .sy  kw alifik acy jn e  dla prow adzących 
lodzie motorowe.
1) P row adzący  lodzie m oto row e i k a ja k i  z 

s iln ik am i p rzyczepnym i w inn i złożyć 
egzam in, celem  sp raw dzen ia  posiadanych  
iprzez :nicb n iże j w ym ien ionych  u m ie ję t­
ności :

2) O d1 p row adzących  łodzie m otorow e w y ­
m agane są n as tę p u jąc e  u m ie ję tności:
ą) U m iejętność ra tow an ia .

K ra k ó w . P o m n ik  i k o p ie c  K o ś c iu s z k i.

F o l P h o lo -P la t.  Ze z b ió r .  M , K o m u n ik a c ji

b) Znajom ość przepiisów o ru ch u  lodzi na 
rzece.

c) Znajom ość znaków  i sygnałów  rzecz­
nych.

d) U m ieję tność  p ro w ad zen ia  łodzi m o to ­
row ej.
1) D o b ijan ie  i o d b ijan ie  od p rzy s tan i.
2) P raw id ło w e  m ijan ie  in nych  lodzi, 

czy też ob jek tów  p ły w ający ch .
3) W ykonan ie  ósem ki naokoło znaków  

na p rze s trzen i około 40 m.
e) U m iejętność obchodzenia się z silinika­

mi i znajom ość m otoru .
Ij U m iejętność p row adzen ia  lodzi p rzy  

pom ocy jednego  wiosła,
g) Um iejętność p ływ an ia , t. j. um iejętność 

trzym an ia  się przez 10 m inut na po­
w ierzchni wody.

5) W razie  n iespe łn ien ia  w a ru n k u , w yszcze­
gólnionego w p u n k c ie  2-gim (um iejętność 
p ływ an ia), kom isja  egzam inacy jna  może 
dać zezw olenie zdającem u na p ro w ad ze­
nie łodzi m otorow ej z tym , że w  p rz e p i­
sanym  czasie (np>. 2 m iesiące), w ykaże  się 
on um ie ję tnością  p ły w a n ia  o raz zobow ią­
że się nosić na sobie do le j chw ili k a m i­
zelkę ra tu n k o w ą  (pas).

4) D o p rzep ro w ad zen ia  pow yższych egzam i­
nów u p raw n iony  je s t każd y  kilulb w odne­
go sp o rtu  m otorow ego oraz sek c je  m oto­
row e k lu b ó w  w odnych.

5) Za egzam in p o b ie ra n a  je s t op la ta  od nie- 
s tow arzyszonyeh  z i  10 d la  p row adzących  
lodzie mot. i zł. 5 d la  p row ad zący ch  k a ­
jak i.

W IMIĘ MOTORYZACJI

D e le g a tu ra  P oznańska  Po lsk iego  T ou ring  
K lubu kom unikuje  nam  o o tw arć .u  w Pozna­
niu garaży  i s tac ji obsługi sam ochodów dla 
członków  P. T. K lubu.

Z aw dzięczając  p rzy ch y ln em u  usto sunko ­
w an iu  się w ładz  w o jskow ych  i m ie jsk ich  
w ydzierżaw ił k lub  w centrum  m iasta  osobny 
b u d y n ek  p rz y  ul. W ały Jana  III (koło Zam ku) 
dokąd p rzenosi sw o ją  siedzibę.

Poza lokalem  K lubu we w spom nianym  
b u d y n k u  m ieścić się będą boksy dla sam ocho­
dów stale stacjonow anych i boksy d la  p rz y ­
jezdnych. w arsz ta t d robnych n ap raw  „na po­
czekan iu1' oraz stacja  benzynow a i obsługi.

Te zabiegi Polsk i ego T o u rin g  Kllubu ju ż  
cłziś sp raw iły , że członek  k lubu  k o rzy s ta ją c y  
z udogodnień zaoszczędza znaczne sum y przy 
eksploatacji swego wozu, a roczna sk ładka 
członkow ska am ortuzu je  się często w jednym  
kw artale.

U ruchom ien ie  p rzez  D e legatu rę  Poznań­
ską tak  n iezb ęd n e j p laców ki d la posiadaczy  
sam ochodów , je s t da lszym  k rok iem  w d z ia ­
łalności k lu b u  na  d rodze  do sp o p u la ry zo w a­
nia sam ochodu  — p rzez  z/m niejszenie koszrfów- 
jego u trzy m an ia .
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D R O G I
K O M U N IK A T  D R O G O W Y

Folski Touring Klub podaje do wiadomości auto- 
mobilistów, m otocyklistów i inny cli osób zaintereso­
wali ych, że 
Wojem. Kieleckie:

Pomiat Będziński: Droga powiatowa Nr. 6 p. (Dą- 
l-romu — Niemce) w kol. Kazimierz nu odcinku od km. 
2777 do km. 3892 z powodu przebudowy zostaje za m ­
knięta z din. 18 m aja  r. b. aż do odwołania. D la pojaz­
dów jadących w kierunku: Kazimierz — O strow y — 
Marski i odw rotnie objazd następującym i drogami bi- 
iym i: drogą gm inną Kazimierz — Porąbka — Zawo­
dzie, dalej drogą pow iatową D ańdów ka — Maczki, a l­
bo drogam i gimimnyimi Kazimierz — Grabocin — Strze­
mieszyce — O strow y — Maczki.
Wojem. Łódzkie:

W zw iązku z całkow itą przebudow ą drogi państw . 
Nr. 14/1 Łódź — Piotrkom  na odcinku Rzgóm —Chojny, 
z din. 18 m aja r. b. odcinek ten zostaje zam knięty dla 
wszelkiego ruchu konnego i m echanicznego n a  przeciąg 
4 miesięcy t. j. do din. 18 września 1937 r. O bjazd dro­
gą /powiat. Nr. P. 4 Rzgów — R uda Pabianicka i ul. 
Siaro Rudżką w Rudzie Pabianickiej.

W zw iązku z całkowitą, /przebudową drogi p ań ­
stwowej Nr. 14 Piotrkom  — Częstochowa na odcinku  
Kam ieńsk-Radom sko, ,z. dn. 8 imaja r. b. odcinek ten zo­
staje zam knięty dlla ruchu konnego i mechanicznego 
na przeciąg 4 miesięcy do din. 8 w rześnia 1937 r. O bjazd 
odbyw ać się może drogam i: 1) Radomsko — Strzelce— 
Gorzkowice, lufo drogam i: 2) Radom sko’— Brzeźnica— 
Szczerców — Balchaitów — Piotrków; zaś od Często­
chowy drogam i: 3) Częstochowa — Radomsko —
Strzelce — Gorzkowice — Piotrków, lufo drogam i: 4) 
Częstochowa — Brzeźnica — Szczerców — Bełchatów— 
Piotrków.

W związku z przebudow ą drogi powiat. P. 15 
Łódź — Strykom , droga ta  zostaje zam knięta dla ru ­
d n i n a  przeciąg 4-ch miesięcy od dn. 4.5 I937 r. do dn. 
4,9 1937 r. Objazd dróg. państw . Łódź — Zgierz - -
Stryków.
Wojem. Poznańskie:

W zw iążku z budow ą nowoczesnej nawierzchni 
na drodze państm om ej Nr. 16f3 (odcinek K órnik—Krze- 
sinki) U rząd Wojeiwódizki niniejsze/m podaje do w iado­
mości, że z dniem 20 m aja 1937 r. aż do odwołania zam ­
knął, d la  wszelkiego ruchu publicznego odcinek tej 
drogi od km. 101,700 do km. 116,500 t. j. od m iasta Kór­
nika do osiedla Szczepankowo. D roga objazdowa od 
Kórnika do Poznania prowadzi:

.1) dla ruchu  ciężarowego pojazdam i konnym i i m e­
chanicznym i drogą um ocnioną K órnik — Nagradowi- 
cc — Paczkowo — Poznań,

2) dla ruchu lekkiego osobowego pojazdam i konny­
mi i m echanicznym i: Kórnik — Krzyżowniki — T ul­
ce — Spław ie — Szczepankowo — Zegrze — Poznań.

3) dla ruchu autobusowego: Śrem — Grabia.nowo— 
Brodnica — Mosina — Poznań i Kórnik — Nagrodowi- 
ce — Paczkowo — Poznań.
W ojem. Śląskie:

Z powodu przebudowy drogi zamyka się dla wszel­

kiego ruchu kołowego drogę wojewódzką Halemba — 
Orzesze w  pomiecie pszczyńskim  na odcinku km. 22000 
— 24000 (przez Paniowy) od skrzyżowania z drogą po­
wiatową Mokre — Paniowy do granicy z powiatem 
rybnickim w czasie od 10 maja do 10 lipca 1937 r.

Objazd samochodów do Zor przez Śmiłowice — 
Mokre — Zawiść.

Objazd miejscowy przez Paniowy — Mokre — Bu­
jaków.
)Pojem. Krakowskie:

Wydział powiatowy w Bochni zawiadamia, że na 
drodze Bochnia — Limanowa, przełomy zostały usu- 

„ nięte na okres letni i drogi te zdatne są dla ruchu 
wszelkich pojazdów.

N O W E  PRZEPISY O  U Ż Y W A N IU  ROWERÓW

W  najibiliższym czasie m a b y ć  w ydane  
rozporządzen ie  mimiister/sitwa kom unikaeiji i 
sp raw  w ew nętrznych  o używ an iu  row erów  
na d rogach  pub licznych .

W edług  tego rozporządzen ia , row ery , 
w szelkie w ózki, po ruszane  siłą  nóg/, ro w ery  
z s iln ikam i pom ocniczym i o .po jem nośc i do 
100 cm. i m otocykle  z s iln ik am i o te j  saimej 
pojem ności będą  m ogły być używ ane na dro­
gach publicznych  dopiero po zarejestrow aniu . 
R ejestracja  row eru nastąp i p rzy  w ykupien iu  
przez posiadacza row eru  w zarządzie gm iny 
m ierskiej lub  w iejskiej tabliczki row erow ej.

T ab liczk i row erow e będ ą  w ażne na okres 
dw óch lat. P ierw szym  okresem  re je s tr a c y j­
nym  będzie  dw ulecie o b e jm u jące  la ta  1936 
i 1937. K ształt, ba  rw ę i w y m ia ry  tab liczek  
row erow ych  oraz / t r e ś ć  n a p isu  na nieb będzie  
usta lać  na  k ażd y  okres M inisterstw o K om u­
n ik ac ji. T ab liczek  row erow ych  dostarczać  
będą zarządom  gm in wojewódJzkie w ładze 
a d m in is tra c ji ogólnej. W y k u p u ją c y  tab licz ­
kę row erow ą w p ie rw szy m  ro k u  ok resu  re ­
je s tra c y jn e g o  w płacać b ęd z ie  4 zb, w y k u p u ­
jąc y  tab liczkę  w d rug im  roku  ok resu  re je ­
s tracy jn eg o  p łac ić  będzie  3 zł. Odi opłat będą 
zw olnieni fu n k c jo n a riu sze  s łużby  d rogow ej 
nia d rogach  pub licznych , fu n k c jo n a riu sze  po ­
lic ji p ań stw o w ej i s traży  g ran iczne j o raz n iż­
si fu n k c jo n a riu sze  państw ow i i sam orządow i, 
jeże li ich w ładza  przełożona stw ierdzi, że 
row erów  u ż y w a ją  do celów  służbow ych.

Z opłat W pływ ać będzie na rzecz P ań stw o ­
wego F u n d u szu  D rogow ego 2 zł., resz ta  zaś 
na rzecz gm iny.

R ow erów  nie w olno będzie  używ ać na 
d rogach  pub licznych  m ałoletnim  do la t  12. 
K ażdy row er, u ży w an y  n a  d rodze  pub licznej, 
będzie  m usiał b y ć  zaopatrzony : 1) w  co n a j ­
m n ie j jeden sp raw n ie  d z ia ła ją c y  hamulec!,
2) w  szk ie łko  odblaskow e k o lo ru  czerw onego 
o ś red n icy  co n a jm n ie j 3 cm,, lu b  w 1 la ta rk ę  
z czerw onym  św iatłem , um ieszczone z ty łu  
z lew ej strony , 3) w  dzw onek1 ja k o  sygnał
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ostrzegaw czy. Z nas tandem zm roku row er 
uży w any  ma drodze p u b liczn e j będzie  m usiał 
być  zaopatrzony  w p rzym ocow aną  na przo- 
dzie la ta rk ę , rzu ca jącą  św iatło  ibezbarwine.

R ozporządzenie zab ran ia  osobom  jadącym  
na row erach : I) ja z d y  środk iem  zam iast p rzy  
p raw e j k raw ędzi jezd n i, z w y ją tk ie m  w y ­
padków  w yprzedzan ia  iiuinych pojazdów), 2) 
jazdy  dw óch, lu b  w ięcej ro w eró w  obok s ie ­
bie, zam iast za sobą w je d n e j lin ii. 3) w oże­
nia innej osoby, jeże li row er jes t jednooso­
bowy. 4) jazd y  bez trzy m an ia  rąk  na  k ie ro w ­

nicy o raz nóg na pedałach  (podnóżkach). 3) 
czep ian ia  się podczas ja z d y  innych  po jazdów .
6) używ ania  innych  sygnałów  prócz  dzw on­
ków. a p rz y  row erach  z s iln ikam i i m o tocy ­
klam i — trąb ek , 7) p ro w ad zen ia  zw ierzą t i 
w ożenia na row erze przedm io tów  o w y m ia­
rach, zag raża jący ch  bezp ieczeństw u ruchu .

Winimi p rzek ro czen ia  p rzep isó w  ro zp o ­
rządzen ia  będ ą  k a ra n i w  d rodze  a d m in is tra ­
c y jn e j w  m yśl postanow ień  u.sta w y z dn. 7 
październ ika 1921 r. o przepisach  porządko­
wych na  drogach publicznych.

KR O NIKA TURYSTYCZNA I S A M O C H O D O W A
ŚWIĘTO GÓR

15—22  sierpnia 1937.
W zorem  lat ub ieg łych , odbędzie się  rów- 

lreż  w r. b. w dn iach  od 13 do 22 sierpnia 
„św ięto  G ó r“ cieszące się zawsze duiżą frek- 
wkemcją tu ry stów  z ca łe j Polski. M iejscow o­
ścią. w której odbyw ać się będą te n a d zw y ­
czaj c iekaw e obchody, będzie W isła, znana 
nam  dobrze z pięknego położenia i zamecz­
ku P re zy d en ta  R. P.

Ja k  się dow iad u jem y , p ro te k to ra t nad 
„Św iętem  G ó r“ w  W iśle p rz y ję li :  p. P re z y ­
dent R zczplitej i M arszałek Śm igły-Rydz.

P race  o rg an izacy jn e  nad tegorocznym  
...Świętem G ó r“ imiimo odległego term inu  
(13—22.YIII). są ju ż  w  pełnym  toku .

Do n a jb a rd z ie j in te re su jąc y c h  należą 
p rzede w szystk im  p ra c e  sekcji tu ry s ty cz n e j, 
k tó ra  w y łon iła  trz y  podkom isje , a m ianow i­
cie : tu rystyczną , kolejow ą i drogową.

N ad zagadnieniam i tu rystycznym i czuw a 
T-wo T a trzań sk ie , k tó re  zajęło  się szkoleniem  
odpow iedn ie j ilości p rzew odników , p o trz e b ­
nych  ze w zględu  na p rzew id y w an e  w czasie 
„Św ięta G ó r“ liczne w ycieczki. Jednocześnie 
w szystk ie  szlaki tu ry s ty czn e  zostaną zaopa­
trzone  w odpow iedn ie  znaki, co ogrom nie 
u łatw i zw iedzanie ty ch  p ięk n y ch  okolic  iindy- 
w kluallnym  tu rystom  nie k o rzy sta jący m  
z uslłuiir pr ze w odników .

P odkom isja  ko lejow a, w oparc iu  o Ligę 
P op ieran ia  T u ry s ty k i, z a jm u je  się p rzygo to ­
waniem  pociągów popularnych , znacznych 
zniżek ko le jow ych , p rz y  czym jednocześnie 
soecjałny  nacisk położony jest na stront' in­
fo rm acy jn ą  i w  tym  to  celu  zostanie w  W iśle 
założone specja lne  b iu ro , tw orzone d la  szyb­
kiego i dokładnego  in form ow ania  p u b liczn o ­
ści.

Celem  podkom isji d rogow ej będzie  na to ­
m iast upo rządkow an ie  ruchu  kołow ego, o rg a ­
n izacja  posto jów  d la  au t. u ruchom ien ie  auto- 
busólw po  całym  B eskidzie i t. p.

N ależy  p rzypuszczać, że obsługa tu ry stó w  
w  W iśle w  r. b. będzie  n ad zw y cza j sp raw na,

co p rzy c z y n i się n iew ątp liw ie  do zw iększo­
nej znacznie frek w en c ji i um ożliw i szerok ie ­
mu ogółowi społeczeństw a n ie  ty lk o  obejrzeć  
in te resu jąc e  obchody reg ionalne, lecz rów ­
nież zapoznać się  z p ięknem  śląsk iego  B eski­
du.

W SZECH ŚW IATO W E U ZD R O W ISKA 
C Z E C H O S ŁO W A C JI

C zechosłow acja  je s t k ra je m  uzdrow isk , 
w iększość k tó ry c h  cieszy  się  s ław ą w szech­
św iatow ą, a co do siwej mocy leczniczej bez- 
k onkure  n cy jną.

W okolicach, w yposażonych w bogactw o 
gorących  źródeł leczniczych  p o w sta ły  zdro­
jow iska kąp iel one te j m iary , ja k :

K arloyy  Y ary . D zia łan ie  lecznicze 16 ź ró ­
deł je s t tak  różnorodne i n ie  zaw odne, że 
uzd row isko i o ściąga dz iesią tk i tysięcy  Judzi 
rocznie, ze w szystk ich  k ra jó w  by  znaleźć 
uzdrow ienie.

M arianske Lazme. Posiadają  słynne źródła 
z. solą g la iiberską, n a tu ra ln e  zim ne i zasado­
we w ody m inera lne , żelazislte źród ła  m in e ra l­
ne.

Frąntiiskoyy Lazne. P o s iad a ją  źród ła  po­
chodzenia w ulkanicznego, źródła m ineralne 
przesycone kw asem  węglowym , zaw ierającym  
żelazo i sól glaiiberską. W pobliżu tych  uzdro ­
wisk zna jdu je  się w szechśw iatow e uzdro ­
wisko.

Jachym ów . Posiada n a jb a rd z ie j radio­
a k ty w n e  w o d y  na  św iecie. W łaściw ości lecz­
nicze tych  p ie rw iastk ó w , jak  rad i gaz radio­
a k ty w n y  są  cudow ne, i d la teg o  też dzisiaj 
Jachym ów  ze sw ym  słynnym i R ad ium  P ałace  
H otelem  jeslt ja k b y  synionizmem zdrow ia. 
O rd y n u je  szereg  le k a rz y  specjalistów . Leczy 
się tu. reum aiyzm , ischias, cho roby  p rzem ia ­
ny m aterii, cho roby  nerw ow e, złośliw e now o­
tw ory . leukaem ia .

Jachym ów  ja k  też w y że j w skazane u z d ro ­
w iska p o s ia d a ją  bezpośredn ią  k om un ikac ję  
ko lejow ą, ja k  też b a rd zo  w ygodne po łącze­
nie lin ami lotniczym i A ir France, k tó re  żale
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JACHYMÓW- C Z E C H O S Ł O W A C J A
w pobliżu K A R LO V Y C H  VAR

JA C H Y M O W S K IE  ŹR Ó D ŁA  SA  NAJSILNIEJSZYM I R A D O W Y M I Ź R Ó D ŁA M I N A  ŚWIECIE
W ygodne w arunki przy największym kom fo rc ie  d a je :

R A D I U M  P A Ł A C E  HOTEL
KĄPIFLE I IN H A LA C JE  N A  M F JS C U  -  K U C H N IA  D IETETYCZNA -  3 0 0  K O M FO R TO W O  U R Z Ą D Z O N Y C H  PO K O I 

C e n y  z n a c z n ie  z n iż o n e :  U lg o w e  le c z e n ie  r y c z a ł t o w e :
Jednotóżkow y pokó j już od Kc. 25  — W maju i wrześniu 21 dni Kc. 2 0 9 0 .—
D w ulózkow y pokój już od Kc. 4 0  — W  czerw cu i sierpniu 21 dni Kc. 2 .5 0 0
A partam ent już od K -. 6 5 .— W lipcu 21 dni Kc. 3 .0 0 0

SPECJALNE U LG I DLA P. T. LEKARZY I IC H  ROL ZIN .
O bszerne prospekty i szczegółow e in form acje  udziela:

Czechosłow. Biuro I n f o r m .,  D r. in ż .  W A L D M O l l e r , W a r s z a w a , A l .  Je ro zo lim sk ie  1 7  m . 2 .  T e l .  930-91.

dw ie w 3 godziny  p rzew ożą k u rac ju szy  z 
W arszaw y. R ów nież w szechśw iatow ą sław ą 
cieszy się Graetfefaherg a to dz ięk i leczenia 
m etodą P rieasen itza , stąd  też i nazw a znane­
go san a to riu m  Priessndtza.

ia ichacov ice, p o s iad a ją  5 n a tu ra ln y c h  Lecz­
niczych szczaw alkaliczno-so lankow ych , bo ­
ga tych  w jod . b rom  i bo r, kątpiele k w aso w ę­
głowe, borow inow e.

Trencianisike T eplice, są uzdrow iskiem , 
k tó re  z ro k u  ma rok  s ta łe  się rozrasta  ją  i d z ię ­
ki sw ym  źródłom  o tem p era tu rze  c iep ła  36 
i 42 stopnie, o raz źródeł wody do picia o 38 
stopn iach  /. pow odzeniem  leczy ch ron iczny  
reum atyzm  staw ow y i m ięśniow y, schorzenia 
ścięginien, dmę, ischias. P osiada  n a jb a rd z ie j 
now ocześnie urządzone zak łady  dla leczn ic­
tw a fizykalnego.

CZ/łAOP/Sifdi \ / M t E S Ł / % \ F
Wiadomości Turystyczne, Nr. 9. 10 /. m a p  1927. 
T urystyka, za m aj 193".
I/Echo de Belgrade, Ni'. 10 z kwietnia. Nr. 17. IS.

19 z m aja 1937.
A. T. S. Nr. 4 za kwiecień, Nr. 5 za m a j 1937.
Tenrikyo, N ara-Japonia, Nr. 79 za m arzec 1937.
News Slteill Aviacion, London. Nr. 70 za kwiecień 

1937.
Touring'. O rgan O ficj. Szwajc. Touring Klubu,

Bern. Nr. 16, 17 z kw ietnia. Nr. 18, 19, 20 z m aja 1937.
The Autokar. London. Nr. 9, 10 za m aj 1937. 
Viaggiare-giornale del turista . Roma. Nr. 8. 9.

z m aja 1937.
Lot Polski, Nr.^5 z m aja 1937.
High Life, W arszawa, Nr. 4/5 za kwiecień-maj 1937.
The Cl. T. CL Ga.zette, London. Nr. 5 z m aja  1937. 
Wiadomości W ędkarskie, Nr. 5 za m aj 1937.
Polska Ju trzejsza Gospodarcza. Nr. 17, 18. 19. 20 

z m aja 1937.
Msterreiehische Touring Zeitung, Nr. 5 za m aj 1937. 
Motocykl, Nr. 2 za marzec kwiecień 1937.
Przemysł Naftowy, Nr. 8 z. kw ietnia, Nr. 9 z m aja

Piszczany p o s ia d a ją  gorące sulifatyezne. 
gorzkie  źród ła  siarkow odow e, m ineralnie 
siarezane b o ro w in y  rado -ak tyw ne. K ąpiele 
błotne. Lecznictw o fizyka lne , o raz p icie  wód 
ze źródeł. Bogactw o n a jró żn o ro d n ie jszy ch  
zd ro jów  czechosłow ackich, odpow iad a jący ch  
w szystk im  głów nym  w skazaniom  lecznictw a 
uzdrow iskow ego, w a ru n k i k lim atyczne, są 
na jlep szą  g w a ran c ją  i rek lam ą  ich sfuleittniśj 
tra d y c ji.

D o C zechosłow acji w y ja z d y  na k u rac ję , 
są na podstaw ie  um ów  rek o m p en sacy jn y ch  
z Polską u ła tw ione . P aszpo rty  są wydi. bez 
trudności jalk rów nież i a k re d y ty w y . B liż­
szych w te j sp raw ie  iniform acyj udzie la  bez­
p łatn ie  C zechosłow ackie B iuro In form acyjne  
W-wa Al. Jerozo lim sk ie  17 m. 2. Teł. 9-30-91.

Dr. inż. Józef W aldmiiller.

1957.
Kopalnictwo Naftowe w Polsce. Nr. 2 z lutego, Nr. 3 

z m arca 1937.
Le Yie D Ttalia, Nr. 5 z m aja 1937.
Touring, Geneve, Nr. 2 z kwietnia 1937.
La R enie Du Touring Cf.ub Dc France, Nr. 519 

z m aja 1937.
Tourinig Club Dc Belgiąue, Briixclles, Nr. 9. 10

z maja 19~7.
Deutsehland. Berlin. Nr. 5 z m aja  1937.
South A frican Travel. News, Harboiurs, Nr. 60.
La Turąuie Kaimaliste, Ankara. Nr. 16 1936.
Autobus, Nr. 4 z kwietnia 1937.
Gazeta Stryjskn, Reg. Org. Podkarp. N r.' 19 /  m a­

ja 1937.
Camping, London, Nr. 5, za imaj 1937.
Englebert Magazine, Lieg. Nr. 166 z marca i kwiet­

nia 1957.
Motor, Kopenhaga, Nr. 18. 19, 20 z maja 1937.
Glos Przemysłowo - Handlowy, Nr. 3 za m aj 1937.
Drogowiec, Nr. 4 5 za kwiecień - m a j 1937.
Motor Cykling, London, Nr. 1433 z m aja 1937.
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Si vous aimez le canotage, ce sport qui 
trouve des partisam s cle p lu s  en pilus nom- 
b reu x  parm i les veri'taibles touiristeis>, si vous 
aim ez les cours d ‘eaui, tan to t endonmis, tan.tói 
rap ides, je tez  un eoup doeuill su r la c a rte  cle 
la Pologne: vous y trouverez cle quoi alim en- 
ter vos reves p e n d a n t longteanps.

La p laine  polonaise est dołee, en efifet, 
d ‘un vaste  reseau  f lu v ia l; a PEsit, dans la re ­
gion de la Polesie  et des ees m arecages cele- 
bres, le reseau  flu v ia l d ev ien t demse au  poin t 
de red u ire  les comimnnications te rre s tre s

a im róle p u rem en t seoondaire; au Sud, la 
region des m ontagnes abonide en cours aibom- 
dlants et rapides. d o n t la descemite p eu t pro- 
c u re r  de  no-mibreuses emotionis aux  plus 
in trep ldes; a u  Nord. de vastes lacs, clont la 
swperficie a tte in t parfois des d iza ines de kin 
teu ten i le tourisite p.ar la p u re te  die lenrs 
eaux. Restes poor la p lu p a r t a len r e ta t p ri- 
m itif, les cours d ‘eanx  polonais Oiffreitt aux  
y cu x  clii touriste  le panoram a infinim en! 
y a rie  de len rs. ri vagers p.ńtoresques, trav ersan  i 
m onts et iplaines,, eharnips e t foress.

Le la c  d e  W ig ry . P h o t. H. P o d d ę b s k i.  

A rc h iv e s  d u  M in is te re  d e s  C o m m u n ic a t io n s .
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Le la c  d e  C h a rz y k o w o : Le la c h te s . P h o t. J e rz y  P a trz y k o n * .

A rc h iv e s  d u  M irL s te re  d e s  C o m m u n ic a t io n s .

lierem ent belles a u x  environs de Spała, resi- 
dence d ‘ete du P rasiden t de la  Rópubl'ique.

E u aval de  V arsovie, la Y istule reęo it un 
de seis plus im p o rtan ts  afliients, le Bug qu i, 
sans e tre  p a rticn lie rem en t in te ressan t en  lu i 
m em e, p resen te  uine g ran d ę  im portam ce p o u r 
le reseau des voies fluviales polonaises 'en 
tan t que m oyen  de  com rnunication avec 
d ‘au tre s  riviereis et d ‘a u tre s  systemes'. Le 
Bug, en effet, p a r  son a fflu en t le M ucliawiec 
et la eanal d ‘A ugustów  reilie le  bassin  de la  
Y istule a eeilui du D n iep er, tan d is  que son 
a ffluen t la  N arew  assu re  la liaiisou avec la  
bassin du  Niemen. 11 y  a lieu de signaler que 
la N arew  p re n d  naissainse dans la fo re t de 
B iałow ieża, tra v e rse e  egaleiment p a r  quel- 
queis au tre s  petiteis riv ieres.

D ans son  cours in fe rie u r1, enfini, la  Y istu- 
re reęo it quelques affluen ts  m oins im portans; 
ils son t neanm oins tres iinteressants p o u r les 
tou ris tes , car ils p re n n e n t naisisance dans des 
lacs. P a rm i ces affluen ts  m entionnons la  
D rw ęca  ainsi que  la  B rda, tra v e rs a n t e n tre  
au tres  la g ran d ę  fo re t de Tuichola. La canal 
de Bydgoszcz re lie  la  V istu le  a u  system e de 
1‘O der, dont l‘a fflu en t le p lus im portan t est 
la W arta .

L a p a rtie  o rien ta le  d u  pays, comane nous 
l‘avons d e ja  d it, est tres  riohe en  cours d ‘eau : 
le N iem en, le D n iep e r et le D n ies te r  y  p re n ­
nen t naissance e t leu rs  affluen ts, les c an au x  
im portan ts  et les lacs fo rm ent d a n s  oette p a r ­
tie du p ay s  u n  vaste  reseau  d ‘une v a le u r  ex - 
cep tionnelle  p o u r  les sp o rts  aquatiqueis. II 
nous est im possible d ‘enum erer tous les

Le system e fluv ia l le  p lus im p o rtan t est 
comstitue p a r  la  Y istu le — „re ine  des riv ie res  
polonaises, d o n t le b assin  s‘e tend  a p lus de 
200.000 km 2. A y an t sa source  e n  Silesie. aux  
environs de la  station  elim atique de W isła 
(W isła — nom  polonais de la  Y istule), elle 
trav e rse  la  Pologne en tie re , a lian t se je te r  
dans la  B altique  p res D an tz ig . La Vi)stule tra- 
verse  un  g ran d  noimlbre de v il!es in teressan- 
tes: C racov ie , S andom ierz, K azim ierz  su r la 
Y istule, Varisovae, P łock, T o ruń , po u r ne 
m en tio n n er que las p lu s im portan tes. La de- 
scente de la Yiistule de la  sou rce  a la m er, 
sans e tre  particulierem ient difficile, consti- 
tue neanmoiius une 6preuve die n a tu rę  a ten- 
te r les tou ris te s  les pliuis difficiles.

P a rm i les afflluetns de la  V istule, il con- 
v ien t de imentioniner en  p re m ie r  lie u  ceux  de 
son cours su p e rieu r, a y an t en  g randę  p a rtie  
le ca rac te re  d e  fleuves de m ontagne. Le D u ­
n a jec  eist ce lebre  p o u r  sa traversee, de la 
chaine des Pienimy, p a r  les gorgeis de C zo r­
sztyn ; le  San tra v e rse  des con trees p a rticu - 
lie rem en t p itto resq u es; la S kaw a, la R aba, la 
W isłoka sont accessibles au canoe, su rtou t 
au  prilnltempi9.

Parimi les a fflu en ts  du couris m oyen, il 
convienit de m en tio n n e r la P ilica  d on t la 
vallee  est une des p lu s  belles en  Pologne. E lle 
traverse  en tre  a u tre  de vasteis forets, p a rticu -

A rc h iv e s  d u  M in is le r e  d e s  C o m m u n ic a t io n s .
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d e ta ils  d ignes d‘a tte n tio n ; m entiorm ons, 
p re są u e  au  h asa rd , les lacs d ‘A ugustów , de 
W ig ry  et, le iplus g rand , de  N arocz, la  riv ie re  
C zarn a  H ańcza, la  W ilia, tra v e rs a n t W ilno, 
le reseau  des petites riv ie res  de la  Polesie, 
pays m arecag eu x  d ‘um ca ra a te re  ree llem ent 
exo tique , la trav e rsee  p a r  le D n ies te r  des 
gorges des C anpathes e t  enjfini le cours supe- 
r ie u r  d u  P ru t.

Bien que les system es flu v iau x  particu liers 
penm ettenit de fa ire  de longs woyages, les tou-

ristes, su rto u t lo rsq u ‘ils weuiltenlt v is ite r  le 
pays et v o ir  ses pa rties , les p lu s in teressan tes 
en peu  de tem ps, peu v en t choisir, en  se ser- 
v an t d ‘excellenites cartes e t guides qui 
ex isten t, des see teu rs  p a rticu lie re m e n t inte- 
ressan ts en fa isan t tra n sp o rte r  leu r  cano t d ‘un  
en d ro it a 1‘a u tre  p a r chem in de fer. Les che- 
nrins de fe r  po łonais, p o u r en cou rager le 
tourism e aquatique, facd iten t le tran sp o rt 
des canots, comm e bagage, a ta r if  redu it.

M. R.

Ż ą d a jc ie  w s z ę d z i e  
w y b o r o w y c h  w ó d e k  
g a t u n k o w y c h

„ S U C H O W O L A "
S e w e r y n a  ks. Czetwertyńskiego
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PAŃSTW O W E  
Z A K Ł A D Y  IN Ż Y N IE R J I

W ARSZAW A
T E R E S P O L S K A  N r. 3 4 /3 6  TEL. N r. 5 -4 8 -1 0  (C en tra la )

SAMOCHODY
„ P O L S K I  F I AT " ,  ca łkow ic ie  budowane w kraju, 
specjalnie wzm ocnione i dostosowane do dróg 
polskich.

„P O LS K I SAURER" samochody c iężarow e i auto­
busy z s iln ik iem  syst. „D ie s e l" , n iezw ykle  oszczęd­
nym w eksploatacji. Specja ln ie wzm ocnione.

MOTOCYKLE
„S O K Ó Ł " polskiej konstrukcji, wypróbowane w naj­
cięższych warunkach terenow ych, świetne dla tu ­
rystyki i rekordu.

ZESPO ŁY NAPĘDO W E D O  W A G O N Ó W  M O T O R O W Y C H . •  ZESPOŁY 
O ŚW IETLEN IO W E i POM POW E. •  SILNIKI SPALINO W E PRZEMYSŁOW E 
LO TN IC ZE  i MORSKIE. •  STATKI. •  O D LE W Y . •  W YR O BY KUTE Z ME­

TALI P Ó ŁS ZLA C H E TN Y C H .



NAJOSZCZĘDNIEJSZY 

SAM O CHÓ D ŚWIATA

85 km na

g o d z.

p o n i ż e j  

l i trów na 

1 0 0  km

Silnik 4-cylindrowy — 4 biegi wprzód i tylny — 

Dyferencjał — Hamulce hydrauliczne na 4 koła 

i hamulec ręczny — N iezależne zawieszanie przed­
nich kół — A m o r t y z a t o r y  h y d r a u l i c z n e  — 

Stalowe jednolite nadwozie — Szyby nie rozprys­
kujące się — K o m p l e t n e  w y p o s a ż e n i e

z ł . 3. 800. -
L O C O  W A R S Z A W A

FIAT 500 JEST W Y G O D N Y M  S A M O C H O D E M  D W U O S O ­

B O W Y M  Z O B S Z E R N Y M  P O M IE S Z C Z E N IE M  N A  B A G A Ż

P O L S K I  FIAT S. A. W A R S Z A W A ,  K R A K O W S K I E  P R Z E D M I E Ś C I E  13 .

O D D Z IA Ł Y  I PRZEDSTAWICIELSTWA WE W SZYSTKICH W IĘKSZYC H  M IASTACH  POLSKI


